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Aticja STĘPNIEWSKA 
(Lublin, KUL)

ŻEŃSKI KLUB INTELIGENCJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
NA RZYMSKIM AWENTYNIE IV WIEKU

Posłannictwo miłości przekazane przez Chrystusa i wprowadzane w życie 
w pierwotnych współnotach chrześcijańskich znalazło również odbicie w Rzy­
mie -  centrum świata starożytnego. Dobra Nowina zaczęła stopniowo ogarniać 
coraz szersze kręgi społeczne, nie omijając sfer arystokratycznych. Szczególną 
rołę odegrały tu kobiety żyjące w 2. poł IV wieku na rzymskim Awentynie, 
które zbierały się, by współnie poszerzać wiedzę rełigijną, szczegółnie bibłijną, 
oraz praktykować cnoty ewangełiczne. Tę grupę patrycjuszek z powodzeniem 
można nazwać, używając współczesnego języka, żeńskim klubem inteligencji 
chrześcijańskiej. Głównym, a często jedynym źródłem informacji na temat ich 
działalności są listy św. Hieronima. Z nich właśnie dowiadujemy się, iż ten 
nieformałny kłub tworzyły: Marceła i jej matka Albina, Aseła, Melania, Fabio- 
ła, Sofronia, Furia, Pryncypia, Lea, Pauła wraz z córkami -  Błezyłą, Eusto- 
chium, Rufiną i Paułiną, a także synową Letą -  żoną Toksocjusza, Felicyta^,

' Por. Lpijtaia 45 (do Aseti), 7, PL 22,484, tłum. J. Czuj (Św. Hieronim, Lis-ty, 1-111, Warszawa 
1952-1954), I 255; B. Labanca, /dee pedagogicAe di 5. Giroiamo, Mitano 1901; J.N. Brunner, Der 
iteiiige iiieronymaj and die A/adcAenerzieAartg a a /  Grand jeiner Brie/e an Data and Gnadendaf, 
Miinchen 1910; L.G. Menneson, Lam itie citez Saint deróme, „Etudes" 140 (1914) 5-27; F. Caval- 
iera, Le dernier re/oar de S. Leróme en Occident (3S2-3SS), BLE 21 (1920) 39-45; J. Schuster, 
L in/Zaenza di 5. Giroiamo ja i primordi deiia wita monartica in Roma, w: Mijceiiauea Geronimia- 
na, Roma 1920, 115-122; F. Cavallera, Saint Jeróme ef ia vie par/aite, RAM 2 (1921) 101-127; 
F. Cazćs, -Saint deróme ei /a ieciare dej iirrej jainM, Gand 1921; G. Venturini, San Giroiamo 
jórmaiore di anime, Roma 1921; F. Cavaltera, Saint 7e'róme, ja  uie et jon oeavre, Louvain -  Paris 
1922, voi. 1,75-108 (Le sejour it Romę: Marcella -  Paula -  Lea -  Asella -  Blesilla), L. Ventura, La 
pedagogia dei crijtianejimo. I. Le origini e ia patristica, Firenze 1924; A. Bardicchia, / i  penjiero 
moraie e pedagogice di S. Giroiamo, Matera 1925; D. Gorce, La iectio difina, vol. I: S. Lergme et ia 
ieefare jacree danj ie miiiea ajceti^ae romain, Paris 1925; A. Casamassa, /  dae joggiorni di S. 
Giroiamo a Roma, Roma 1926; J. Leclercą, Leróme, DACL VII 2252-2260 (Sśjour a Romę); 
D. Gorge, Lej damej romainej a i ecoie de jaint Leróme, Paris 1928; A. Zuccoli, La pita deiio 
jpirito neiia concezione di S. Giroiamo Daimata, „Archivio Storico per la Dalmazia" 12-14 
(1932-1933) 235-250; J. d'Ivray, Saint derome et iej damej de 1'Aaentin, Paris 1937; Ch. Favez, 
7*rotJ dijcipiej de S. Leróme; Siarceiia, Fabioia, Raaia, „Etudes des Lettres" 12 (1938) 218-232; 
A.M. Sticco, Lpijtoie di S. Giroiamo aiie patrizie romane, Mitano 1940; A Penna, S. Geroiamo,
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a być może Marcelina, siostra św. Ambrożego oraz siostra papieża Damazego - 
Irena.

Torino 1949, 75-92 (II cenacolo dell'Aventino); E. Burkę, A. 7erome ar a rpiritaa/ t&recfor, w: 
A H!cnM,nenf to A. 7erome, ed. X.F. Murphy, New York 1952, 145-169; G.D. Gordini, formę di 
aita arcefica a Roma ne/ /Vreco/o, „Scrutinium theologicum" 1 (1953) 7-58; J. Czuj, ^w. 77ieronint. 
Żywot, dzie/a, charakterystyka, Warszawa 1954; R. Metz, La cortrecrado/t der uierger danr /"Lg/ise 
Romaine, Paris 1954,77-87 (Les vierges chrćtiennes a Romę); C.D. Gordini, Origine e rsi/appo de! 
mottacberimo a Roma, „Gregorianum" 37 (1956) 220-260; J. Steinmann, Hieronymur, Aar/egerder 
Bibę/, Koln 1961,117-148 (Der Zirkel auf dem Aventin); P.R.L. Brown, Arpecir o /  tbe cErirtiaai- 
zation o / tbe Roman arirtocracy, „Journal of Roman Studies" 51 (1961) 1-11, lub w: Re/igion and 
Society, London 1972, 161-182; A. Ollivier, /Jieronymar, Stuttgart 1965, 25-31 (Seelenfuhrer im 
Aventinkreis); L. Laurita, /nregnamend arcedci ne//e /edere di .5. Giro/amo, diss., Nocera Superiore 
1967; M. Turcan, Saint 7eróme et /er /emmer, „Bulletin de 1'Association G. Budź" (1968) 259-272; 
Y. Bodin, Saint 7e*róme et /er /aicr, REAug 15 (1969) 133-147; M. Testard, Saint 7eróme, Paris 1969, 
29-36 (Romę; la mission du savant, le directeur spirituel); A. Yarbrough, Cbrirtianization in tbe 
/oartb centar)'.' tbe examp/e o/R om an women, „Church History" 45 (1976) 149-165; Y. Chauffin, 
^wi^ty Hieronim, tłum. B. Durbajlo, Warszawa 1977, 96-115 (Przybytek ducha); Ph. Rousseau, 
Arcedcr, atttbority and tbe Cbarcb. 7n tbe age o/7erome and Carrien, Oxford 1978; F E. Consolino, 
Adode/d di comportamento e modi di ranti/icazione per /'arirtocrazia /emmini/e d'Occidente, w: 
Societa romana e 7mpero tardoandco, vol. I, ed. A. Giardina, Bari 1986, 273-306, 684-699; 
M. Sanchez -  Maria del Mar, La uirión de /a ma/er en ran Lerónimo a trauer de ru corerponden- 
cia, w: La ma/er en e/ mando andgao. Actar de /ar gaintar /ornadar de inuertigacion interdiscip/i- 
ttaria, Madrid 1986, 315-321; tenże, Afa/ier rancta et renerabi/ir, ma/ier ancd/a diabo/i en /a corer- 
pondencia de San 7erónimc, „Studia Historica. Historia Antiqua" 4-5 (1986-1987) 235-244; 
A. Arjava, 7erome and women, „Arctos. Acta Philologica Fennica" 23 (1989) 5-18; S. Dominique 
Eck, Ler/emmer aatoar de raint 7eróme, „Connaissance des Peres de 1'Eglise" 1989, nr 36,18-22; 
A. Ceresa -  Castaldo, Ligare e motiui /emmini/i ne//'epirtoiario di San Giro/amo, „Orpheus" 13 
(1992) 77-83; St. Rebenich, Hieronymar and rein Rreis, Salzburg 1992; Ch. Krumeich, Hieronymar 
and die c/irirt/ic/;en „/eminae c/arirrimae", Bonn 1993; S. Elm, „Firginr o /  God". tbe making o/ 
arcedrm in /ate andgaity, (M o rd  1994; G. Jenal, /ta/ia arcedca atqae monardca. Dar Arketen and 
Addnc/dam in /ta/ien eon den An/angen bir zar Zeit der Longobarden (ca. 750/250-604), Stuttgart 
1995, 33-64 (Marcella, Paula, Blasilla, Furia, Eustochium, Paula, Lata, Asella, Fabiola, Irene, 
Melania); Ph. Rousseau, „Learned women" and tbe deee/opment o / a  Cbrirdan ca/fare in /ate 
nnti^nity, „Symbolae Osloenses" 70 (1995) 116-147, szczególnie: 131-143; L. Mirri, La do/cezza 
ne/ia /oda. Donnę e arceri recondo Giro/amo, Magnano 1996, 87-165 (Le discepole di Girolamo -  
I cenacoli dell'Aventino -  La vita delle fraternita domestiche), 289-303 (La scuola geronimiana); 
M. Testard, Ler damer de /Auentin, dircip/er de Saint 7eróme, „Bulletin de la Socićte nationale des 
antiquaires de France", 1996, 39-63; P. Laurence, Ler monin/er de /'aristocratie. Grandear et 
bami/ite, VigChr 51 (1997) 140-151; tenże, 7erdme et /e noaeeaa mode/e/eminin; /a coneerrion a 
/a „eie par/aite", Paris 1997; Ch. Steininger, Die idea/e ebrist/iebe Lraa. eirgo-eidaa-napta. Linę 
Stadie zatn Bi/d der idea/en ebrist/ieben 7*raa bei Hieronymar and Re/agiar, St. Ottilien 1997; 
P. Laurence, 7eróme, /a ctt/tare greer/ae et /er /emmer, w; Ler apo/ogirtr cbretienr et /a ca/tare 
grec^ae, red. B. Pouderon -  J. Dorć, Paris 1998, 315-331; G. Viden, St, 7erome on /ema/e cbar- 
dty.' rab/agating tbe e/ementr o/derire, „Symbolae Osloenses" 73 (1998) 139-157; D. Zittel, Hiero- 
nymar and Raa/a; Brie/ an eine Arketin and A/atter, w; Rraaenwe/tett in der Antike; Gercb/ecbter- 
ordnang and weibbcbe Lebenrpra.rir, hrsg. Th. Spath -  B. Wagner-Hasel, Stuttgart 2000, 426-437, 
J.N.D. Kelly, Hieronim. Zycie, pisma, rpory, tłum. R. Wiśniewski, Warszawa 2003, 108-122 
(Marcela, Paula, Eustochium).
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Grupa tych arystokratek, które w większym iub mniejszym stopniu, głów­
nie pod moralnym patronatem Marcełi, praktykowały ascezę rełigijną, jest 
przez niektórych współczesnych badaczy nazywana „awentyńskim wieczerni­
kiem" (ceHticM/twt), a nawet, za św. Hieronimem, pierwszym w Rzymie żeń­
skim „kłasztorem" zaś jedna z uczestniczek -  Lea „przełożoną
kłasztoru i matką dziewic" (mo/iay/erń' prńtcepy -  wiafer

O tego typu swoistym „kłasztorze" można mówić w sensie przenośnym, 
ponieważ życie ascetyczne prowadziły w swoich domach indywiduałnie, bez 
ustałonej reguły. Ich sposób życia świadczy jednak dobitnie, że chrześcijań­
stwo praktykowane na serio, a nie koniunkturałnie, w 2. poł. IV wieku ogar­
nęło również najwyższe arystokratyczne rody rzymskie, gdzie tworzyła się 
kobieca inteligencja chrześcijańska, która bez wątpienia położyła fundamenty 
pod żeński monastycyzm w Rzymie. Jednak ani asceza, ani wykształcenie 
kobiet nie było wówczas popularne w na ogół jeszcze pogańskim Rzymie, 
„mieście przepychu, rozwiązłości i uciech, gdzie być pokornym oznaczało nę­
dzę" ,̂ „mieście, które było niegdyś miastem narodu świata i siedliskiem wy­
stępków -  bo wszystko co szłachetne poniżali, a to co czyste i prawe, piamiłi"". 
Tę stołicę Cesarstwa, jeden ze współczesnych historyków tak charakteryzuje:

„W drugiej połowie IV wieku Rzym miał 18 tysięcy hektarów powierzchni i w tym 
równie rozłegłym, co dzisiejszy Paryż mieście, wznosiło się prawie sto świątyń bądź 
dużych sanktuariów. Podziełone było na 14 dzielnic, a z centrum w stronę przed­
mieść biegło około 30 ułic. Tyber przecinało dziewięć kamiennych mostów, takich, 
jakie do dziś jeszcze zachowały się w okołicach, gdzie panowanie rzymskie wy­
warło szczególnie siłne piętno. Ówczesny Rzym to miasto 12 forów, 12 bazyłik, 
przeszło 40 łuków tryumfalnych, 28 bibliotek, 330 kapłic, 1352 fontann, 11 akwe­
duktów z 8 odgałęzieniami, 20 dużych posągów konnych (Egui magm), 164 po­
sągów bogów złoconych łub z kości słoniowej i 3785 posągów z brązu przedsta­
wiających sławnych mężów. Okazałe budowłe administracyjne cechował niebywa­
ły przepych. Archiwa na forum u stóp Kapitolu i siedziba prefekta miasta budziły 
powszechny podziw. Pałace otaczały rozłegłe ogrody. Parki i sadzawki zajmowały 
jedną czwartą powierzchni miasta"^.

W takim to środowisku powstawały ascetyczne grupy tworzone przez wdo­
wy i dziewczęta. Zrozumienie wartości ewangelicznych zaowocowało. Arysto- 
kratki bowiem zaczęły pogardzać przepychem, majątki swe często rozdawały 
ubogim, a poszukując głębszego sensu życia rezygnowały z małżeństwa 
i w zaciszu domowym poświęcały się medytacjom oraz lekturze Pisma św. 
i ksiąg teologicznych. Spotykały się, aby posłuchać ascetycznych konferencji,

Por. Episiaia 23, 2 (do Marcełi), Czuj I 163; Penna, 5. Cerolamo, Torino 1949, 76-77. 
Upisia/a 24, 5, PL 22, 428, Czuj 1 167.

" RpĆMa/a 127, 3, PL 22,1088, Czuj III 275-276.
Y. Chauffin, Świdry Hieronim, tłum. B. Durbajło, Warszawa 1977, 96.
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dotyczących Pisma św., i przedyskutować tematy rehgijne, przyczyniając się 
w ten sposób do krzewienia kultury chrześcijańskiej.

Zorganizowaną formę spotkania te przybrały dopiero po przybyciu św. 
Hieronima do Rzymu. Zaproszony do Wiecznego Miasta, głównie jako tłu­
macz, przez papieża Damazego z okazji synodu rzymskiego w 382 r. wraz 
z przybywającymi ze Wschodu biskupami Paułinem i Epifaniuszem, wkrótce 
zwrócił na siebie uwagę rzymskiej arystokratki Marcełi^. Był przecież sekreta­
rzem papieża i miał opinię nie tyłko wybitnego bibłisty, ałe i surowego ascety. 
Marceła doceniła wagę kontaktu z taką osobą i postanowiła wykorzystać św. 
Hieronima, męża zaprawionego w cnotach i obeznanego ze wschodnią ascezą, 
jako duchowego kierownika swojej nieformalnej grupy. Jednak nie od Marceii, 
ani nie od św. Hieronima rozpoczęły się tego rodzaju praktyki, gdyż tradycja 
taka, choć bez sprecyzowanych norm, istniała już wcześniej, tworząc niekiedy 
spontanicznie powstające wspótnoty życia intełektuałno-ascetycznego. Hiero­
nim bowiem je tyłko zorganizował i nadał im bardziej racjonalny charakter.

Już wcześniej w Rzymie, gdzie wszelkie praktyki ascetyczne, zwłaszcza śłub 
dziewictwa, uchodziły za rzecz co najmniej śmieszną, na początku IV wieku 
miała istnieć jakaś wspólnota dziewic założona przez Konstancję, córkę cesarza 
Konstantyna, wzorująca się na św. Agnieszce?. Również prawdopodobne było 
dziewictwo ślubowane przez Irenę, siostrę późniejszego papieża Damazego^. 
Potem wiadomości o rozwijającym się na Wschodzie życiu mniszym, o jego 
założycielach św. Antonim (1* 356) i św. Pachomiuszu ( t  346) oraz rzeszach 
naśladujących ich ascetów i ascetek, przywozili do Rzymu uciekający przed 
prześladowaniami (podczas sporów ariańskich) św. Atanazy ze swymi egipski­
mi towarzyszami Izydorem i Ammoniuszem (w łatach 340-341 i w 347), później 
Piotr, jego następca na biskupiej stolicy aleksandryjskiej^. Od nich to rzymska

Por. Eptrm/n 127, 7, PL 22,1091, Czuj III 280: „Musialem w sprawach Kościoła udać się do 
Rzymu ze świętymi kapłanami Paułinem i Epifaniuszem (pierwszy z nich kierował kościołem 
antiocheńskim w Syńi, drugi -  sałamińskim na Cyprze) i gdy skromnie unikałem oczu szlachet- 
nych niewiast, tak zabiegała według Apostoła <<w porę czy nie w porę" (2Tm 4, 2), że przemogła 
moją skromność swoim usiłnym staraniem".

Por. Ambrosius, Eptsm/a 7 &r ambrosiarum numero segregnfa, PL 17, 820: „Constantia 
Augusti fiłia in virginitate, per quam muitae virgines et mediocres et nobiłes et iłłustres sacra 
vełamina suceperunt. Et quia fides mortis damna non patitur, usque in hodiemum diem mułtae 
virgines Romae Agnem beatissimam quasi in corpore manentem aspiciunt et eius exempłum 
agentes viriłiter et integre perseverant".

8 Por. G D. Gordini, L'opp<MtzMme a/ monac/tesimo a Roma ne/ /V seco/o, w: Dalia CMesa 
anhca a//a C/uesa moderna, Roma 1983,19-35; Jena), /ta/ia ascetica, s. 57-58.

9 Por. Eplstu/a 127, 5, PL 22, 1089-1090, Czuj III 278: „W owym czasie żadna spośród 
szłachetnie urodzonych niewiast w Rzymie nie znała śłubów zakonnych i nie odważyła się na to, 
żeby zasłużyć u łudzi z powodu nowości tego zagadnienia na jaką nazwę zniesławiającą -  bo tak 
wtedy sądzono -  i podłą. Ona od kapłanów aleksandryjskich i ojca Atanazego, a potem Piotra, 
którzy uchodząc przed prześladowaniem herezji ariańskiej uciekli do Rzymu, jakby najniebez­
pieczniejszego wspólnego portu, dowiedziała się o życiu jeszcze wtedy żyjącego błogosławionego
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matrona Marcela uzyskiwała informacje o życiu monastycznym. Ich postawa 
i przywożone przez nich ze Wschodu wiadomości zachęcały niektóre arysto- 
kratki do spotykania się i wspólnego praktykowania ascezy.

Również w dziedzinie intelektualnej, w poszukiwaniu wyższej wiedzy reli­
gijnej, miały one swoje poprzedniczki zarówno w świecie pogańskim, jak 
i chrześcijańskim. Można tu wymienić przynajmniej kilka kobiet, które już 
wcześniej zajmowały się m.in. filozofią^". Tak na przykład do kręgu neoplato- 
nika Plotyna (204-269) w Rzymie po 245 r., reprezentowanego później przez 
chrześcijańskiego konwertytę Mariusza Wiktoryna i jego pogańskich kolegów 
-  senatorów Symmacha i Pretekstata", należały również patrycjuszki. Sam 
Plotyn żył w domu jednej ze swych wielbicielek -  Geminy, żony Wibiusza 
Gallusa, późniejszego cesarza (251-253). Jego uczeń Porfiriusz w żywocie swe­
go mistrza stwierdza, że „miał on również wielce sobie oddane kobiety"^ 
dodając, że zarówno dziewczęta, jak i chłopcy korzystali z jego nauki. Sam 
zresztą Porfiriusz ożenił się z jedną z takich filozofek -  Marcelą. Z listu skie­
rowanego do niej wynikało, iż uznał ją za równą sobie pod względem intelek­
tualnym. Czuł się też w obowiązku do wychowania jej siedmiorga dzieci, mając 
nadzieję, że one również pokochają filozofię^.

Następną interesującą postacią kobiecą w pogańskiej tradycji filozoficznej 
była -  opisana pod koniec IV wieku przez Eunapiusza z Sardes w jego Żywo- 
Mc/t .so/t.vów -  Sosipatra z Kapadocji, żona Eustatiosa, kierownika neoplatoń- 
skiej szkoły w Kapadocji, która „swą wyjątkową wiedzą przewyższała znacznie 
swego męża"'4. Wywodząc się z arystokratycznej rodziny, już w młodości

Antoniego, a także o kiasztorach w Tebaidzie, o karności (zakonnej) Pachomiusza, dziewic i wdów. 
Nie wstydziła się wyznawać tego, co -  jak się przekonała -  podoba się Chrystusowi. W jej śłady 
poszła po wiełu łatach Sofronia i inne"; zob. także G.D. Gordini, Ortgtae e rw/appc de/ atoaac/te- 
rtato a /tomu, „Gregorianum" 37 (1956) 229-232; 1. Gobry, Sterta de/ atoaac/tertato I, pp. 111-114 
(Tipi di vita consacrata femminiłe neł sec. IV); G. Bardy, Per ortgtar der eco/er atoaardęaer en 
Oectdeat, SE 5 (1953) 87-89.

Por. Ph. Rousseau, „Pearaed woatea" and dte deye/opateat o / a C/tr/sdan Ca/tare /a /ate 
Antńyady, „Symbołae Osłoenses" 70 (1995) 116-147, spec. 117-125.

"  Por. A. Cameron, Pagaatrta and /deratare /a Late Poardt Ceadtry Poate, w: C/trtrdaatrtae et 
/frater /dtera/rer de /'aatńya/te tard/ye ea Occ/deat, „Entretiens" 23 (1977) 1-40; tenże, The Lada 
Per/ya/ o / dte Poardt Ceatary, w; Peaa/rraacer /te/ore Petta/rraace. Ca/tara/ rey/ya/r o / dte Pate 
/tatńyady aad dte A/tdd/e Ager, ed. Warren Treadgołd, Stanford 1984, 42-58.

Vda P/ot/a/ 9, ed. P. Henry -  H.R. Schwyzer, P/ot/a/ opera I, Paris 1951,14-15: „Eo/e 6e xcd 
Yuvatxctę; otjtóśpa trpooxetpEva$; Gerataa = RE VII 1, 1023 (Stein).

*3 Por. Porphyrius, Pp/rto/a ad A/arce//ant 1,3, ed. E. des Płaces; Porphyre, V/e de Pydtagore. 
Pettre a A/arce//e, Les Bełłes Lettres, Paris 1982, 103-104 łub Eunapii Vdae rop/t/rtaraat IV 2, 6 
(457), ed. J. Giangrande, Romę 1956,10.

Eunapios, Vdae rop/t/rtaraat V I6,5 (466), ed. J. Giangrande, Roma 1956,28; por. tamże VI 
6,12 (467); VI 8,2 (469); VI 9,12 (470); X 7, 9-10 (493); VII 1,1 (473); V II4,15 (479); V II4, 5-6 
(477); R. Penełła, Greek P/a/crop/terr aad Sop/ttrtr ta dte Poardt Ceatary A.P). Stad/er ta Paaap/ar 
o/Sardtr, Liverpooł 1990, 53-55; Ph. Rousseau, „Pearaed woatea", art. cyt., s. 118-120; G. Reałe,
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otrzymała staranne wykształcenie. Mimo wychowywania trojga dzieci, potrafiła 
znałeźć czas na zgłębianie filozofii, ze swobodą cytowała poetów, fiłozofów 
i mówców starożytnych. W późniejszych łatach, po śmierci męża, prowadziła 
seminaria naukowe w neopłatońskiej szkołę w Pergamonie. Jej syn Antoninus, 
osiadły w Aleksandrii, zostawszy jej następcą, założył szkołę w dełcie Niłu koło 
Kanobos, budując duchowy pomost między matką a fiłozofką Hypatią.

Kolejną więc uczoną kobietą była „boska" Hypatia z Aleksandrii, córka 
znanego matematyka Teona. Chociaż sama była poganką, to jednak jej ucz­
niowie w większości byli chrześcijanami, a wśród nich najwybitniejszy -  Synez- 
jusz z Cyreny (370-414), biskup Ptolemaidy w Północnej Afryce. Trzeba za­
znaczyć, że korespondował z nią aż do końca życia'^. Zainteresowania tej 
wybitnej uczonej koncentrowały się bardziej na matematyce i astronomii niż 
na filozofii. Była fascynującą kobietą. Męski sposób bycia, niekiedy może zbyt 
prowokacyjny, wywoływał często zgorszenie u współczesnych. W jej domu 
gromadziło się wiełu uczonych i uczniów, którym służyła swoją wiedzą. 
W 415 r. została rozszarpana na ulicy przez fanatyczny tłum i mnichów posą­
dzających ją o wrogi stosunek do chrześcijaństwa^.

Wśród chrześcijan także zaczęły pojawiać się mniej łub bardziej wykształ­
cone kobiety, wywodzące się najczęściej z arystokratycznych rodów. Można tu 
wskazać na żonę konsula Adełfusa -  Próbę, która w łatach 360-380 ułożyła 
centon z 394 wersów Wergiliusza, opowiadający o stworzeniu świata, upadku 
pierwszych rodziców i o życiu Chrystusa^. Ta kompiłacja mająca sens zupełnie 
inny od myśłi przewodniej utworu, z którego zaczerpnięto materiał, wymagała 
z pewnością dobrej znajomości literatury klasycznej. Utwór ten bez wątpienia 
przeznaczony był dła wykształconych sfer arystokratycznych. Został jednak 
krytycznie oceniony przez św. Hieronima (gatru/n aritty -  gadatłiwa babcia), 
św. Jana Chryzostoma i św. Augustyna (docfa ignorantia -  uczona ignoran-

/7tstorta/t7ozo/d starożytne), tłum. I. Zieliński, IV, Lubiin 2002, 441; Seek, Pauiy-Wissowa III 2, 
1167.

Listy Synezjusza do Hypatii: X, XV, XVI, XLVI, CXXIV, LXXXI, CLIII; Listy Hypatii: 
CXXXIII. CXXXVI, CXXXVIL ed. A. Garzya: .Synem Cyrenensts Bpćsto/ae, Roma 1979; PG 66. 
1321-1560.

'6 Por. J.M. Rist, 77ypad'a, „Phoenix" 19 (1965) 214-225; A. Cameron -  J. Long, Barbartans 
and Poddcs at tde coart o /  Arcaddcs, Berkeiey -  Los Angeles -  Oxford 1993, 50-65; M. Dzieiska, 
7/ypad'a z Aleksandra, Kraków 1993; Praechter, /dypada, RE IX 1,242-249.

Por. Cenfo, ed. C. Schenki, CSEL 16, 569-609; E.A Clark., 77te Vfrg;7;nn Cenfo o/Padonia 
Bedda Broda. „Studia Patristica" 17 (1982) 412-416; D. Shanzer, 7*de anonymous "Carmen contra 
paganos" and /de dafe and tdendfy o /  tde cenfontsf Broda, „ Revue des Etudes Augustiniennes" 32 
(1986) 232-248; J. Matthews, 7'de Boefess Broda and Bottrfd Cenfnry Romę; Sdesdons o / tnferpre- 
fadon, w: /nsdfdftons, .soctefe' et pte poddane dans /emptre romatn ad /U  sfec/e apres 7.C., ed. M. 
Christoi, Roma 1992, 277-304; M. Cytowska -  H. Szelest, Llteratdra rzymska. Okres cesarstwa, 
atttorzy cdrzesct/ańscy, Warszawa 1994,191-193; Ph. Rousseau, Leurned women, s. 121-124; DPAC 
II 2907-2908.
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cja)*8, a ich zdanie w dużym stopniu iiczyło się w ówczesnym świecie kształtu­
jącej się kułtury chrześcijańskiej.

Inną wykształconą arystokratką była Olimpiada, żona Nebridiusza, prefek­
ta Konstantynopola, wychowywana przez Teodozję, siostrę Amfiłocha z Iko- 
nium. Po śmierci męża (386 r.) została diakonisą i wraz z innymi kobietami 
stworzyła wspólnotę mającą na celu niesienie pomocy potrzebującym. Przyjaź­
niła się z Grzegorzem z Nazjanzu i Grzegorzem z Nyssy oraz z Janem Chryzos­
tomem, który skierował do niej aż 17 łistów'^ i wysoko cenił współpracę z tą 
współnotą.

Wiemy również, że do elity intelektualnej należały matka i siostra św. 
Bazylego i św. Grzegorza z Nyssy -  Makryna, siostra św. Ambrożego -  Mar­
celina, a także matka św. Augustyna -  Monika^".

Do tych właśnie ascetyczno-intelektuałnych tradycji nawiązywała Marcela, 
której pałac na Awentynie był miejscem spotkań rzymskich arystokratek. Wraz 
ze swą matką Ałbiną stała się ona jakby zwornikiem i „spiritus movens" tych 
imprez. Głównym źródłem informacji o jej działalności jest 127 łist św. Hiero­
nima do jej uczennicy -  Pryncypii^.

Marceła pochodziła z jednego z najstarszych i najsłynniejszych rodów rzym­
skich -  z rodu MarceHusów (wg innych Klaudiuszów) -  z rodziny, mającej 
„szlachectwo wysokiej krwi i szereg przodków, wśród których byli konsułowie 
i prefekci pretorianów"^. Urodzona ok. 330 r. od wczesnych łat przeżywała 
rodzinne dramaty; jako dziecko straciła ojca, a później wydana za mąż zaledwie

Por. EpAfata 53, 7, PL 22, 544, Czuj I 356: „Gadatliwa staruszka" oraz Joannes Chrysos- 
tomus, EpAfatae 168-170, PG 52, 710; Augustinus, EpAfata 130, CSEL 44, 40-77 (Ad Probant).

'9 Por. Paiiadius, TJtutogaj X 16, PG 47,35-61, 77Afocta Eaajtaca 56,1 i 61,3; Sozomenos, HE 
VIII9,24 i 27, PG 67,1538; Joannes Chrysostomus, EpAfatae ad Olyatpiudea!, SCh 13bis: Eeftrej a 
Otytaptaj, tiutn. W. Kania PSP 13,250-291 (Ep. 1-2,7-12,16-17); Vtfa OtiatpiadA, SCh 13bis, 406- 
449; A.M. Maiingrey. 7afcodacftoa, tamże, spec. 40-53 (Jean et Otympias); BS IX 1154-1158; 
DPAC II 2462-2463; Ph. Rousseau, Eearaed woatea, s. 129-131.

2° Por. Ph. Rousseau, Eearaed woatea, art. cyt., s. 124-129.
2' Por. EpAfata 127, PL 22,1087-1095, Czuj III 274-286; także tisty 23-29,32,34,37-38,40-44, 

46, 59.
22 EpAfata 127, 1, PL 22,1087, Czuj III 274; por. Acta 55. Eaaaartt, III, Paris 1863, 720-724; 

BHL II p. 775, nr 5222; L. Pauthe. //Afotce de 5t. A/urcette, Paris 18842; Q Grutzmacher, 7/tero- 
ayataj, Leipzig i901,1225-242 i III 193-198; F. Cavaiiera, 5f. Jerótae.' sa vte et ton oeayre, I, 85-89, 
114-119; Vies dej5ataA, I, Paris 1935,633-634; Ch. Favez, 7roA dAcip/ej; A/arcetta, Eataota, Eaata, 
„Etudes des iettres" 12 (1938) 218-232; A. Penna, Girotnatc, s. 74-85; P. Antin, E jja i ja r  jataf 
Jeróate, Paris 195], 81-88; D. Gorce, 5. Eeróate et ta tecfare jacree duttj /e mtttea asceft^ae roatata, 
Wepion-sur-Meuse 1925, 192-210; Y. Chauffin, .Światy 77feroatat, Warszawa 1977, 102-107; B.M. 
Margarucci, 5. Atarcetta, /a jau  joctefa ta Eoata e /aort, „L 'U rbe" 38 (1975) 6-15; BS VIII 644-646 
(C D. Gordini); Jenai, /fatta ajceftca, s. 34-42; Cathoiicisme VIII 407-408 (J. Daoust); DACL X 
1760-1762 (H. Leciercq); P. Laurence, AJarcetta, ./eróair et Ortgeae, REA 42 (1996) 267-293; N. 
Adkin, Jerowe oa Atarcetta; EpAfata 727, 70.4, „Boiietino di Studi Latini" 29 (1999) 564-570; DSp 
X 295 (A. Soiignac); ECat V III8 (E. Romaneiii); L T h ^  VI 1375-1376 (A.P. Frutaz); LThK^ VIII 
1299 (H. Grieser); DPAC II 2085-2086 (M.C. Bianco); DIP V 898.
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po 6 miesiącach została wdową. W łatach 340-341 w jej rodzinnym domu gościł 
przebywający na wygnaniu św. Atanazy Ałeksandryjski. Opowiadał jej o ro­
dzącym się w Egipcie życiu monastycznym, o ojcach pustyni, zwłaszcza o św. 
Antonim Pustełniku, którego żywot opisał i przywiózł ze sobą. Przekazane 
nauki głęboko utkwiły w duszy dziesięciołetniej dziewczynki i wpłynęły niewąt­
pliwie na jej późniejszą decyzję -  rezygnacji z ponownego małżeństwa i podjęcia 
życia w czystości. Św. Hieronim tak o niej pisze:

„Osierocona już przez śmierć ojca i męża również straciła w sześć miesięcy po 
śtubie. Cereatis, którego imię sławne jest wśród mężów konsułarnych, z wiełkimi 
zabiegami starał się o nią z powodu jej wieku i starożytności rodu, a także wybitnej 
urody -  co zwykłe najbardziej się mężczyznom podoba -  oraz powściągłiwości 
obyczajów. Człowiek ten w podeszłym wieku obiecywał swe bogactwa i chciał je 
przekazać jej w darze nie jak żonie, łecz jak córce, a matka Ałbina chętnie się 
godziła na tak świetną opiekę dła wdowiego domu. Ona wtedy odpowiedziała: 
«Gdybym chciała wyjść za mąż, a nie pragnęła poświęcić się dozgonnej czystoś­
ci, to szukałabym z pewnością małżonka, a nie dziedzictwa^. A  gdy on zauważył, 
że. i starcy mogą żyć długo, i młodzieńcy prędko umrzeć, odparła uprzejmie: 
«Wprawdzie młodzieniec może prędko umrzeć, ałe starzec długo żyć nie może)). 
Taką odpowiedzią odrzucony stanowił on przykład dła innych, aby postradałi 
nadzieję na małżeństwo z nią"^.

Sama odtąd zaczęła ubierać się skromnie, majątek rozdawać ubogim, i co 
istotne, skupiać wokół siebie żyjące w podobny sposób rzymskie arystokratki. 
Hieronim zaznacza, że była ona pierwszą wdową rzymską, która do arystok­
ratycznych pałaców zaczęła wprowadzać zasady życia monastycznego:

„Ona pierwsza zawstydziła pogaństwo swoim przykładem pokazując wszystkim, 
jakie powinno być chrześcijańskie wdowieństwo, które przyrzekła w sumieniu 
i odzieniem podkreśłała. Inne bowiem zwykłe matują usta czerwoną szminką, 
świecą jedwabnymi szatami, błyszczą kłejnotami, noszą złote naszyjniki i w prze­
kłutych uszach wieszają bardzo cenne ziarna Morza Czerwonego, pachną piżmem, 
małżonków opłakują ciesząc się raczej, że wreszcie pozbyły się ich panowania, 
a szukają innych nie po to, aby im według wyroku Bożego służyć, ałe aby im 
rozkazywać. Dłatego też wybierają nawet ubogich, byłeby tyłko wygłądało, że 
mają mężów; a oni muszą cierpłiwie znosić rywałów, gdyby bowiem szemrań, 
prędko zostałiby porzuceni. Nasza wdowa takich używała szat, aby chronić się 
przed zimnem, a nie odsłaniać ciało, gardziła złotem, tak że nawet sygnetu nie 
nosiła, i oddawała je raczej na pożywienie dła ubogich, a nie chowała w sakwach. 
Nigdy bez matki ani bez świadków nie widywała żadnego z duchownych i mnichów, 
a to było niekiedy konieczne w wiełkim domu. Zawsze miała obok siebie dziewice 
i wdowy, a nawet poważne niewiasty, wiedząc, że ze swawołi dziewcząt sądzi się 
często o obyczajach pań i że jaka jest która z nich, w takim łubi przebywać 
towarzystwie'^**.

Eprrm/o 127,1, PL 22,1087, Czuj 111 274.
2" Tamże, 127, 2, PL 22,1087-1088, Czuj 111 275.
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W pełnym przepychu rodzinnego domu prowadziła umartwione życie; 
praktykowała posty oraz wstrzemięźłiwość od niektórych pokarmów, unikała 
wizyt w innych domach i miejscach pubłicznych. Wychodziła jedynie na mod- 
łitwę do kościoła. Każdą woiną chwilę poświęcała czytaniu Pisma św., medyta­
cjom oraz śpiewaniu psałmów; Hieronim nazywa ją „ozdobą wszystkich świę­
tych i samego Rzymu [...], która wzgardziwszy dostatkami i szlachectwem stała 
się jeszcze szłachetniejszą przez ubóstwo i pokorę"^.

„Zachowywała umiarkowane posty, wstrzemięźłiwość od mięsa i znała raczej 
zapach wina niż jego smak, używając je ze wzgłędu na żołądek i częste niedoma­
gania. Rzadko wychodziła na widok pubłiczny, a najbardziej unikała domów 
matron szłacheckiego pochodzenia, aby nie musiała widzieć tego, czym wzgardzi­
ła. W tajemnicy modłiła się w bazyłikach Apostołów i męczenników oraz w tych, 
w których nie było natłoku łudzkiego. Matce do tego stopnia była posłuszna, że 
często postępowała wbrew swojej wołi. Gdy tamta nie dbając o swą córkę, a nie 
mając synów ani wnuków chciała oddać wszystko dzieciom brata, ona, chociaż 
wybierała ubogich, jednak nie umiała się sprzeciwiać matce; naszyjniki i wszystkie 
sprzęty ustąpiła bogatym, jako rzeczy, które mają zginąć, i wołała raczej utracić 
pieniądze niż zasmucić serce matki"^.

Marcela wraz z innymi arystokratkami reałizowała program ascetyczny, 
o którym dowiedziała się już jako dorastająca dziewczynka od św. Atanaze- 
go^, a później także od mnichów wschodnich, zwłaszcza biskupa Piotra Alek­
sandryjskiego, którzy u niej gościli. W ten sposób dom Marceli tuż po 373 r. stał 
się małym asketerionem, stanowiącym zalążek i zapowiedź żeńskiego klaszto­
ru^, choć jeszcze bez sprecyzowanej reguły. Praktykowano w nim nie tyłko 
umartwienie, pokutę i ascezę, ale i poszerzano znajomość Pisma świętego. 
Według tego programu ascetycznego żyła nie tylko sama, ale i jej inne arys­
tokratyczne towarzyszki, jak Sofronia, Asela, Pryncypia, Marcelina, Lea, Paula 
i Eustochium, które ją odwiedzały, razem z nią się modłiły, czytały i medytowały 
Pismo święte.

Gdy Marcela dowiedziała się, że w 382 r. przybył do Rzymu słynny egzegeta 
św. Hieronim^, nie zawahała się, ale naleganiami skłoniła go do objęcia nad jej 
grupą duchowego kierownictwa i objaśniania im Pisma świętego. Hieronim 
pełnił tę funkcję przez 3 lata^°, czyniąc ich uczestniczki swoimi serdecznymi

Tamże 127. 3. PL 22, 1088-1089, Czuj HI 276-277.
2" Tamże 127,1, PL 22, 1087, Czuj III 274.

Tamże 127, 4, PL 22, 1089, Czuj 111 277-278.
28 Por. wyżej nota 9.
2'7 Por. C.D. Gordini, Or/g/ne e jw/appo de/ monac/tes/nto a Roma, „Gregorianum" 37 (1956) 

220-260, szczegółnie 225-229.
2° Por. Rp/Ma/u 45,2, PL 22,481, Czuj 1252: „Prawie przez trzy łata żyłem z nimi; często wiełki 

tłum dziewic mię otaczał; Boskie Księgi, jak mogłem, niektórym objaśniałem; czytanie pociągnęło 
za sobą częste obcowanie, częste obcowanie zażyłość, a zażyłość zaufanie".
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duchowymi córkami. W gronie tych uczennic i słuchaczek wyróżniała się pani 
domu -  Marcela, która znając język grecki nauczyła się również języka hebraj­
skiego i stawiała mu wiele kłopotliwych pytań, uważając się przy tym -  jak sam 
pisze -  za najwierniejszą jego uczennicę:

„A ponieważ miałem wtedy jakąś sławę z powodu studiów bibłijnych, dłatego 
nigdy się nie zdarzyło, żeby nie pytała o coś z Pisma św.; i nie godziła się na to 
natychmiast, ałe poruszała przeciwne kwestie nie dła sprzeczania się, łecz dłatego, 
żeby przez pytanie uczyć się rozwiązywania zagadnień, jakie według jej rozumienia 
mogą być wysunięte. [...] To tyłko powiem, że cokołwiek przez długie studia 
zdobyłem i przez ciągłe rozmyśłanie jakby w naturę obróciłem, tego wszystkiego 
ona skosztowała, tego się nauczyła i to posiadła, tak że jeśłi po moim odjeździe 
powstał spór, co do jakiegoś świadectwa Pisma św., do niej spieszono, jako do 
sędziego. A że była bardzo roztropna i znała to, co fiłozofowie nazywają 10 
npenov to jest, że ma być przystojnym to, co czynisz, więc na pytania tak odpo­
wiadała, iż nawet swoich pogłądów nie nazywała swymi, łecz ałbo moimi, ałbo 
kogokołwiek innego, aby także w tym, czego uczyła, uważano ją za uczennicę'^'.

Między Hieronimem a Marcełą zawiązała się wkrótce głęboka duchowa 
przyjaźń, która przetrwała także po jego wyjeździe w 385 r. do Palestyny. Owo­
cem tej przyjaźni były łisty, z których aż 17 ma charakter egzegetyczny i odpo­
wiada na wiełe trudnych pytań, np. o imionach Bożych (25), o diapsałmie (28), 
o znaczeniu wyrazów efod bad i terafim (29) i innc^. Marcela nie przeniosła się 
jednak do Palestyny, dokąd wyjechały jej przyjaciółki Pauła i Eustochium, ałe 
mimo nieobecności Hieronima prowadziła nadał życie ascetyczne w Rzymie. 
Przez szereg następnych łat jej dom na Awentynie pozostawał „wieczernikiem 
ascetycznym" dła dziewic i wdów. Nadał poszerzała, choć była kobietą, swą 
wiedzę teologiczną. Gdy pod koniec IV wieku przeniosła się z córką duchową 
-  Pryncypią do swych podrzymskich posiadłości (ager sM&MrAattMs), gdzie „pod­
miejskie poła były im klasztorem, a wieś wybrały ze wzgłędu na samotność"^, 
przybył do Rzymu Rufin z Akwiłei i wywołał spory orygenesowskie, Marceła 
była na tyle teologicznie przygotowana, że wzięła w nich czynny udział, przy­
czyniając się do potępienia Rufina przez papieża Anastazego^:

„Ona dała początek potępienia heretyków: sprowadza świadków, którzy przedtem 
przyjęii ich naukę, a potem poprawiii się z heretyckiego błędu; wskazuje na wieiką 
łiczbę uwiedzionych, przedkłada bezbożne zwoje jtepi aQ/mv, które, jak się oka­
zuje, poprawione zostały ręką tego skorpiona [Rufina]; heretycy wezwani iicznymi 
pismami, aby się broniłi, nie odważyii się przyjść; tak wieika była siła sumienia, że

3' Lpimda 127, 7, PL 22, 1091, Czuj 111 281.
Por. np. Listy 25-29, 32, 34, 37, 40, 42-44, 46, 59; zebrane stanowiły księgę: Liber "ć

Marce/iam, zob. De yiris ii/MJtribHS, PL 23, 758: „Ad Marcełlam epistularum librum unum".
33 Lpisttda 127, 8, PL 22, 1092, Czuj 111 281.
34 Por. Lpisrc/n Anaslasit ad Simp/icianam AJedioinnemem = Hieronymi Lpistola 95, PL 22, 

772-774, Czuj II 275-276.
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woteli raczej być potępieni w czasie swej nieobecności niż jako obecni przekonać 
się o swej winie. Źródłem tego chwaiebnego zwycięstwa jest Marcela"^.

Prawdopodobnie była ona również u początków sporów pełagiańskich, spoty­
kając się z uczniem Pełagiusza Celestiuszem^. Nadał utrzymywała żywe kon­
takty z Hieronimem, który dedykował jej napisany przez siebie /ćorrtcrtfarz tfo 
J&iggt Darue/n oraz wcześniej dła niej i jej kuzyna Pammachiusza /Ipo/cgtp 
przeciw Ra/mcw;' (r. 401).

W 410 r. Marceła powróciła z Pryncypią do Rzymu z obawy przed inwazją 
Gotów. Podczas ich najazdu na Wieczne Miasto w sierpniu 410 r., odmówiwszy 
napastnikom żądanych pieniędzy, została skopana i pobita kijami, broniąc przy 
tym młodej Pryncypii przed zhańbieniem, z którą schroniła się do bazyłiki św. 
Pawła za Murami, jako miejsca azyłu. Wydarzenie to tak opisuje św. Hieronim:

„Opowiadają, że z nieustraszonym obticzem przyjęła wkraczających i gdy żądano 
złota, a ona pokazując nędzną tunikę wymawiała się od zakopania majątku, nie 
dano wiary dobrowołnemu ubóstwu. Mówią, że zbita kijami i biczami nie czuła 
mąk, łecz zaiana łzami i kopana przez nich dokonała tego, że cię od jej towarzystwa 
nie oddziełono, aby młodość nie musiała znosić tego, czego starczy wiek nie mógł 
się obawiać. Zmiękczył Chrystus twarde serca i wśród krwawych mieczów znałazła 
litość. I gdy i ją, i ciebie odprowadziłi barbarzyńcy do bazyłiki błogosławionego 
Apostoła Pawła, aby wam zapowiedzieć ałbo ocalenie, ałbo grób"^.

Wkrótce jeszcze tego samego roku zmarła na rękach Pryncypii, duchowej 
spadkobierczyni jej ascetyczno-intełektuałnej postawy, choć nigdy jej nie do­
równała. Kościół rzymski czci ją jako świętą 31 stycznia.

O wiełe mniej informacji mamy o pozostałych członkiniach żeńskiego klu­
bu awentyńskiego, związanych bezpośrednio z Marcełą. Najbliższymi jej oso­
bami były bez wątpienia jej matka Albina i wspomniana Pryncypia. Ałbina 
trzykrotnie wzmiankowana przez Hieronima, prawdopodobnie córka konsuła 
z 335 r. Ceioniusa Rufinusa Ałbinusa, była typową przywiązaną do majątku 
rzymską arystokratką, który chciała zabezpieczyć a nawet powiększyć. Gdy jej 
córka Marceła wcześnie owdowiawszy nie dała się namówić na powtórne 
małżeństwo, przekazała cały swój wiełki majątek dzieciom swego brata, a sa­
ma nawróciwszy się, także podjęła życie ascetyczne. Jako gospodyni i najstarsza 
z nich, gościła wielokrotnie w swoim domu współtowarzyszki Marcełi, podej­
mujące tu praktyki ascetyczne i oddające się łekturze Pisma św., stając się ich 
wspólną matką38. Zmarła prawdopodobnie w 388 roku.

15 Epimdn 127,10. PL 22,1093, Czuj III 283.
36 Por. A. Solignac, Marcella, DSp X 294.
33 Epćr,a/a 127,13, PL 22,1095, Czuj 285.
38 Por. Epista/a 127, 2, PL 22,1088, Czuj III 275: „a matka Albina chętnie się godziła na tak 

świetną opiekę dla wdowiego domu"; Eprsfa/a 143, 2, PL 22, 1182, Czuj III 414: „Święte dzieci 
wspólne, Albina, Pinian i Melania, stokrotnie was pozdrawiają".
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Podobnie było z dziewicą Pryncypią przybraną przez Marcełę za córkę, 
która opiekowała się nią aż do śmierci^. Hieronim skierował do niej dwa 
łisty: w 397 długi iist (65) z objaśnieniem 44 Psalmu, o które prosiła, nazywając 
ją przy tym dziewicą i „córką" łub „córką w Chrystusie'"*". Przypomina jej, że 
ma ona jako"wzory w studiowaniu Pisma oraz uświęcaniu umysłu i ciała Mar­
cełę i Asełę", z których pierwsza „zawiedzie ją przez zielone łąki i rozmaite 
kwiaty ksiąg Bożych" do Pana, a druga „sama jest kwiatem Pana""*. Wynika 
z tego, że i ta dziewica zainteresowana była egzegezą Pisma świętego. Drugim 
łistem (127) skierowanym w 412 r. do Pryncypii było cytowane wyżej pośmiert­
ne ełogium Marceli"^. Trzy inne damy z tego towarzystwa, najprawdopodob­
niej dziewice, to Sofronia, Felicyta i Marcelina, które Hieronim tylko raz 
wspomina, nie podając o nich żadnych informacji"^. Nie jest wykluczone, że 
tą ostatnią mogła być starsza siostra św. Ambrożego, która w Epifanię 353 r. 
złożyła śłub czystości w Bazyłice Watykańskiej wobec papieża Liberiusza, 
a potem mieszkała w Rzymie""; ona również, mając wówczas ok. 55 łat, mogła 
uczęszczać na Awentyn na wykłady o Biblii, goszczącego w Rzymie Hieronima. 
Można przypuszczać, że do awentyńskiego towarzystwa rzymskich arystokra- 
tek należała także siostra papieża Damazego -  dziewica Irena"", choć Hieronim 
nie wspomina jej bezpośrednio ani razu. Trudno bowiem przypuszczać, żeby 
Hieronim będąc sekretarzem papieża"" nie znał jego siostry, a ona nie zechciała 
słuchać bibłijnych konferencji słynnego egzegety.

O wiełe więcej wiadomości przekazał Hieronim o pozostałych członkiniach 
awentyńskiego towarzystwa z otoczenia Marceli, a mianowicie o Lei, a zwła­
szcza o Fabiołi i Aseli.

O Lei pisze jedynie na wiadomość o jej śmierci w liście (23) do Marcełi, 
która choć pozostawała z nią w bliskich stosunkach i bardzo przeżywała jej 
odejście, nie mogąc z jakiegoś powodu uczestniczyć w jej pogrzebie w 384

3" Por. Epirtaia 127, 14, PL 22, 1095, Czuj 111 286: „Zamknęła oczy na twoich rękach 
[Pryncypio]. oddała ducha w twoich oczach".

Por. Ep/sta/a 65,22, PL 22, 622-639, Czuj 11 56-81, szczegółnie 65,1 i 65,22. Czuj 156 i 8ł: 
„Kiedy i Ty córko Principio, razem z chórem świętych wśród dziewic będziesz prowadzona do 
Króia; tamże 20, PL 22, 637, Czuj 11 78: „Sądzę, że wśród tych dziewic, które idą za Kościołem i na 
pierwszym stawiane są stopniu, znajdziesz się i ty, i wszyscy, którzy trwają w dziewictwie ciała 
i duszy".

Tamże, 65, 2, PL 22, 624, Czuj 11 58.
43 Por. Epi^a/n 127, PL 22, 1087-1095, Czuj 111 274-286.
43 O Sofronii por. Epirta/a 127, 5, Czuj 111 278: „W jej [Marcełi] śłady poszła po wieiu łatach 

Sofronia i inne"; Epirta/a 47, 7, Czuj 1 255.
44 Por. BS VH1 646-648; PLRE 1 544; DPAC 11 2087. Brat Ambroży poświęcił jej specjalny 

traktat De uirgiaibaj oraz 3 łisty (20, 22, 41).
43 Por. BS VIII 885; Jenat, /talia arcetica, s. 57-58.
46 Por. Penna, S. Gero/atno, s. 64-74 (Cerołamo ed ił papa Damaso); Kełły, //ieronńn, s. 96- 

107 (Hieronim na dworze Damazego).
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roku.47. Była ona początkowo bogatą, żyjącą wystawnie rzymską arystokratą, 
która po wczesnym owdowieniu, odrzuciła drugie małżeństwo z desygnowanym 
konsułem Agoriusem Pretestatem, nawróciła się i związała z domem Marcełi. 
Podjęła pokutnicze, skromne i umartwione życie, zostawszy nawet przełożoną 
jakiegoś ugrupowania dziewic:

„Któż może godną pochwałą wyrazić życie naszej Lei? Tak całkowicie nawróciła 
się do Pana, że stała się przełożoną kłasztoru i dziewic; nosiła kiedyś miękkie szaty, 
teraz workiem ciało umartwiała; noce spędzała na modłitwach i towarzyszki swoje 
więcej nauczyła przykładem niż słowami. Odznaczała się tak wiełką i ułegłości 
pełną pokorą, że -  niegdyś pani nad wiełoma -  mogłaby być uważana za sługę 
wszystkich, gdyby nie była raczej służebnicą Chrystusa niż panią łudzi. Prosta 
szata, skromny pokarm, głowa niepiełęgnowana -  we wszystkim jednak, co czy­
niła, unikała popisywania się przed innymi, aby nie wziąć nagrody na tym świe- 
- „48cie

Trudno jest z powyższej zretoryzowanej charakterystyki wnioskować o jakiej- 
kołwiek działalności Lei w domu Marcełi. Musiała zapewne u niej bywać, skoro 
tak bardzo przeżyła jej odejście.

Bogatszą działalność, zwłaszcza charytatywną, prowadziła arystokratka 
Fabioła, która do awentyńskiego kłubu Marcełi włączyła się znacznie pó­
źniej, już po wyjeździe (385 r.) Hieronima do Betłejem. Jedynym biograficz­
nym źródłem o niej jest panegiryczny 77 list Hieronima o jej śmierci, napisany 
w Betłejem w 399 r. na prośbę Oceana,^, a także dwa jego iisty (64 i 78) 
bezpośrednio do niej skierowane^. Fabioła, wywodząca się z senatorskiej 
arystokratycznej rodziny rzymskiej (Quintus Maximus Fabius) została wcześ­
nie wydana za występnego mężczyznę, którego jednak wkrótce porzuciła

<7 Por. EpEhda 23, 1. PL 22, 426, Czuj I 162-163; G.D. Gordini BS VII 1157-1158; V /a  d a  
&HMK, III, Paris 1941, s. 491; Penna, 5 Gerc/amc, s. 90; ECat VII 999 (R. RomaneHi); Gordini, 
OrZg/ne e wZ/appo dc/ moaacde^Zmo a Roma, s. 235, 239, 245; LThK V F 847 (A.P. Frutaz).

"" Por. EpZ^za/a 23, 2, PL 22. 426, Czuj I 163.
49 Por. EpEta/a (de obitu Fabiołae) 77, PL 22, 690-698 iub CSEL 55. 37-49, Czuj II 158-170; 

zob. Penna, 5. Gero/amo, s. 205-209; Ch. Favez, 7rcZ.r d;\c/p/a de 5. Jeróme.' AJaree/Za, FahZo/a, 
PaaZa, „Etudes des iettres" 12 (1938) 218-232; P. Antin, EaaZ .sur 5. Jeróme, Paris 1951, 198 i 203, 
261; FZej d a  óa/nts, XII, Paris 1956,723-730; Jena], Ra/Za ajcezZca, s. 55-57; BS V 431 (D. Balboni); 
DPAC11327 (J. Gribomont); DHGE X V I319-320 (D. Gorce); LThK I lF  1332 (A. Frutaz); LThK 
IlF 1147 (H. Grieser); EK V 5-6 (J. Śrutwa); ECat V943 (E. Josi); CazdoZZcZ^me IV 1035-1036 (G. 
Bardy); PLRE I 323.

5° Por. EpEfa/a 64, PL 22.607-622 tub CSEL 54,586-615, Czuj II 34-55; EpEzaZa 78: De XL77 
łnamZoaZZłas Trrae/ZZaram /a daerfo (O postojach synów izraelskich na pustyni), PL 22,698-724 lub 
CSEL 55,49-87, Czuj I I 170-209; EpZsada 126,2, PL 22,698-724, Czuj III 273: „Dwie księgi (listy 64 
i 78) posiałem świętej córce mojej Fabioli. Ich egzemplarze, jeśli zechcesz możesz od niej pożyczyć, 
innych z braku czasu nie mogłem napisać;" Adt^eaa^ Ra/Znam III 4, PL 23, 460A: „Quis Bethleem 
de cubiculo fratris Eusebii furatus est epistolam laudatricem tuam? Cuius artificio et a cuius 
ministris in sanctae Fabiołae hospitio et viri christiani et prudentis Oceani, inventus est codex, 
quem illi numąuam viderant".
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i poślubiła innego. Po jego śmierci zrozumiała swój błąd, nawróciła się^\ wy­
znała publicznie swój grzech wobec papieża, duchowieństwa i wiernych 
w Wielką Sobotę w Bazylice Laterańskiej oraz podjęła publiczną pokutę:

„Któż by przypuszczał, że [...] przywdzieje wór, wyzna pubłicznie błąd i na oczach 
całego Rzymu przed dniem Paschy w bazyłice nałeżącej dawniej do Laterana, 
który został zabity mieczem cesarskim, stać będzie w rzędzie pokutników przed 
biskupem, przed kapłanami oraz całym płaczącym łudem, z rozwianym włosem, 
bładymi ustami, szorstkimi rękami i pochyloną nisko głową? Czy są grzechy, 
których by taki płacz nie oczyścił?"^.

Podjąwszy pokutę zmieniła swe życie, wycofała się z życia publicznego, swój 
rozległy majątek rozdała ubogim klasztorom, a nawet założyła w Rzymie 
pierwszy w dziejach szpital, w którym osobiście pielęgnowała chorych i karmi­
ła głodnych:

„Cały majątek, jaki posiadała -  a był bardzo duży i odpowiedni dła jej rodu -  
podziełiła i sprzedała, a uzyskane pieniądze przygotowała na użytek ubogich. 
Pierwsza ze wszystkich założyła voooxopetov -  szpitał, w którym gromadziła 
chorych znałezionych na ułicy i piełęgnowała nieszczęśłiwych, wycieńczonych 
chorobami i głodem. Czy mam tu opisywać różne nieszczęścia łudzkie: obcięte 
nozdrza, wydarte oczy, na wpół spałone nogi, sine ręce, opuchłe brzuchy, suche 
biodra, nabrzmiałe nogi i robactwo kotłujące się w wyniszczonych, gnijących 
ciałach? He razy dźwigała na własnych ramionach cuchnących chorych, dotknię­
tych chorobą królewską! Iłe razy obmywała ropiejące rany, na które kto inny nie 
miałby sił spojrzeć! Własnoręcznie karmiła i poiła żywe trupy [...].

Fabioła tak wiełką biedakom umiała przynieść ulgę, iż wiełu zdrowych między 
ubogimi zazdrościło chorym. A z podobną hojnością odnosiła się ona do duchow­
nych, mnichów i dziewic. Ileż to kłasztorów otrzymało wsparcie z jej zasobów! Huż 
nagich złożonych na łożu bołeści okryło odzienie Fabioli! Huż potrzebujących 
wspierała chętnie i szybko w swej hojności!"^.

Nie wystarczyła jej jednak sama Italia. W 394 r. wybrała się w podróż do 
Paiestyny. Odwiedziła po drodze klasztory i miejsca święte, ofiarowując obfite 
dary. Przyjechała do Betlejem, by odwiedzić przebywających tu Hieronima, 
Paułę i Eustochium oraz oddać się pod ich kierunkiem gorliwemu studiowaniu 
Pisma świętego:

„Z jakimże zapałem, z jaką gorłiwością studiowała Księgi święte! Przebiegała 
pisma Proroków, Ewangelie, Psałmy, jakby tym pragnęła głód zaspokoić. Zada­
wała pytania, odpowiedzi zaś chowała głęboko w swym sercu. A nie nasyciła się 
żądzą słuchania, łecz zdobywane wiadomości wzmagały jej bół i jakby dolewały

5' Por. Fptym/a 77, 3, PL 22, 691, Czuj II 159-161. 
52 Tamże 4, PL 22. 692, Czuj II 161.
52 Tamże 6, PL 22, 694, Czuj II 164-165.
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oliwy do ognia, tak zwiększała się jej żarliwość. Gdyśmy pewnego dnia trzymałi 
w rękach Księgę Liczb Mojżesza i gdy mnie nieśmiało pytała, co by znaczyło tak 
wiełkie nagromadzenie imion, dłaczego poszczegółne pokołenia w różnych miejs­
cach różnie się łączą, w jaki sposób prorok Bałaam tak wyraźnie przepowiedział 
tajemnice Chrystusa, jak tego nie uczynił prawie żaden z Proroków -  odpowie­
działem jak mogłem i zdawało mi się, żem uczynił zadość jej pytaniu. Rozwijając 
więc książkę doszła do tego miejsca, gdzie jest opisany spis postojów, przez które 
naród po wyjściu z Egiptu doszedł aż do wód Jordanu. I gdy pytała o przyczyny 
i uzasadnienie poszczegółnych postojów, co do niektórych wahałem się, co do 
innych nie miałem wątpłiwości, a po największej części szczerze wyznawałem 
swą niewiedzę. Wtedy jeszcze bardziej zaczęła nałegać i jakby mnie nie wołno 
było nie wiedzieć tego, czego nie wiem, prosiła o wyjaśnienie, mówiąc, że zapewne 
nie jest godna tak wiełkich tajemnic. Cóż więcej? Wymogła na mnie obietnicę -  
a odmówić się wstydziłem -  że napiszę dła niej dzieło na ten temat"^.

Musiała być filologicznie i teologicznie dobrze przygotowana do zadawania 
pytań, skoro na niektóre z nich Hieronim nie był w stanie natychmiast odpo­
wiedzieć. Faktycznie na dwa postawione wówczas pytania odpowiedział jej 
dopiero później, przesyłając w 397 r. mistyczny i moralny komentarz do frag­
mentów Pentateuchu opisujących szaty najwyższego kapłana^, a w 399 r. 
mistyczne objaśnienie etapów wędrówki narodu wybranego od wyjścia z Egip­
tu do ziemi obiecanej^.

Fabioła jednak po rocznym pobycie w Betlejem powróciła do Rzymu 
w obawie przed nawałnicą zbliżających się do Palestyny barbarzyńskich Hu­
nów, zamieszkawszy w obcym domu. Po powrocie założyła razem z senatorem 
Pammachiuszem ksenodochium w Ostii^. Zmarła w 399 roku. Na jej pogrzeb 
wyległy wiełkie tłumy wdzięcznych Rzymian. Przed śmiercią zawiadomiła wie­
lu mnichów, by przybyli zabrać resztki jej majątku:

„W przewidywaniu przyszłości napisała do wielu mnichów ,żeby przybyłi i uwołniłi 
ją od wielkiego ciężaru, który ją dręczy, aby mogła z mamony niesprawiedłiwości 
uczynić sobie przyjaciół, którzy by ja przyjęłi do wiecznych przybytków. Przybyłi, 
stałi się jej przyjaciółmi. A ona zasnęła -  tak jak tego chciata -  i złożywszy wreszcie 
brzemię nie obarczona żadnym ciężarem odeszła do nieba. Jaki podziw miał Rzym 
dla żyjącej Fabiołi, to okazało się po jej śmierci. Jeszcze nie wyzionęła ducha, 
jeszcze nie oddała Chrystusowi nałeżącej do niego duszy, «a już wieść, przesłan- 
niczka tak wielkiej boleści", zgromadzała na pogrzeb łudność całego miasta. Roz­
brzmiewały Psałmy, a pozłacanymi dachami świątyń wstrząsało odbijające się 
echem w górze a/ie/u/a [...] gromadnie napłynęły, liczne rzesze towarzyszące jej

Tamże 7, PL 22, 695, Czuj II 165-166.
Por. Lpnada 64, PL 22, 607-622, Czuj I 35-56.

56 Por. Liber e^egedca^ de A L // maasionibas /srae/daram ia deserio = Lpisnda 78, PL 22,698- 
724, Czuj Ił 170-209.

57 Por. Lpisfu/a 77.10, PL 22, 697, Czuj II 169: „Cały świat dowiedział się prawie równocześ­
nie o założeniu ksenodochium w porcie rzymskim. Brytania dowiedziała się o tym w lecie, 
a Egipcjanie i Partowie już na wiosnę".
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pogrzebowi, a ulice, portyki i dachy wznoszące się w górę nie mogły pomieścić 
przyglądających się. Wtedy Rzym, zobaczy! swój lud zebrany razem; wszyscy 
wzajemnie sobie pomagali w chwale pokutnicy"^.

Postać nawróconej i pokutującej Fabioli służącej ubogim już w starożytności 
była uosobieniem charytatywnej służebnicy, o której już Hieronim powiedział, 
że „stała się chwałą chrześcijan, wzbudziła podziw u pogan, pozostawiła żałobę 
wśród ubogich, i stanowiła pociechę mnichów"^. Nic dziwnego, że papież Pius 
XII przemawiając w Rzymie 21 V 1952 r. do lekarzy i pielęgniarek jej właśnie 
przykład przypomniał".

Z domem Marceli bardzo mocno była związana piękna dziewica Aseła^, 
o której życiu informuje nas w swoich listach (24, 45, 65) św. Hieronim^ oraz 
Palladiusz i Martyro/ogium Najpierw (r. 384) w łiście do Marceli,
gdy Aseła miała ok. 50 łat^, a później (r. 397) już z Betłejem w liście do 
Pryncypił^ stawiał ją Hieronim za wzór studiowania Pisma św. i ascezy dła 
młodych dziewic. Jej narodzenie (ok. 344 r.) poprzedzone było wizją, w której 
ojciec ogłądał jej duszę jako świętej dziewicy w czystym szkłanym naczyniu. Nic 
więc dziwnego, że ta już w dziesiątym roku życia poświęciła się prywatnie 
Bogu^; gdy zaś ukończyła lat 12, potajemnie sprzedała swój złoty naszyjnik,

5" Tamże, 77,11, PL 22, 697, Czuj II 169-170.
39 Tamże 77, 2, Czuj II 158-159, PL 22, 691: „laudem christianorum, miraculum gentilium, 

luctum pauperum, solatium monachorum".
3° Por. DMccr.ro a; randari ed in/ermicri di Roma, w: Pio XII, Dtrcorj; e radiomejraggi, XIV, 

Citta del Vaticano 1953,155-156.
3' Por. Jenal, Rada arcedca, s. 53-55; BS II 501-503 (G.B. Proja); DHGE IV 915-917 (D. 

Gorce); ECat II 105-106 (C. van Hulst); Mer der SainM, XII, Paris 1956, 213-219; LThK^ 1 1061 
(M.B. Stritzky); PLRE I 117.

Por. Rpirdda 24, PL 22,427-428 lub CSEL 54,214-217, Czuj 1 165-167; Episada 45, PL 22, 
480-484 lub CSEL 54,323-328, Czuj 1 251-255; Episa/a 65,2, PL 22, 624 lub CSEL 54,619, Czuj 11 
58-59.

63 Por. ERsicria Lauriaca 41, 4, ed. G.J.M. Bartelink (1974) s. 212, tłum. S. Kalinkowski, ŻM 
12, 187-188: „W Rzymie spotkałem świętą dziewicę Asellę, która swe długie życie spędziła 
w klasztorze; była kobietą niezwykle skromną i z pokorą znosiła życie we wspólnocie"; Martyro- 
/cgiam Romanam (6 XII), tłum. P. Turbak (AJariyroiogiam Rzymr/cie, Kraków 1967) s. 347: „W 
Rzymie świętej Aselli, panny, która według św. Hieronima ublogosławiona od żywota matki 
prowadziła aż do starości życie w postach i modlitwach".

64 Por. Epiradu 24,1, PL 22,427, Czuj 1 165: „Proszę nie czytaj tego łistu -  gniewa się bowiem, 
gdy się ją chwali. Zechciej przeczytać go raczej tym bardzo młodym, by jej przykładem kierując się 
w postępowaniu, brały jej doskonałe życie za wzór".

63 Por. Epirdda 65,2, PL 22,624, Czuj II 58-59: „Masz tam, jako wzory w studiowaniu Pisma 
oraz uświęcaniu umysłu i ciała, Marcelę i Aselę. Niechaj jedna z nich zawiedzie cię przez zielenie­
jące łąki i rozmaite kwiaty ksiąg Bożych do tego, który mówi w pieśni: „Jam kwiat polny i lilia 
padolna" (Pnp 2, 1). Druga, która sama jest kwiatem Pana, niechaj wraz z tobą stanie się godna 
tych słów: „Jako lilia między cierniami, tak przyjaciółka moja między córkami" (Pnp 2, 2).

66 Por. Epiria/a 24, 2, PL 22, 427, Czuj I 165.

DMccr.ro
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kupiła ciemną szatę pokutną i zamknęła się w małej cełi, w której oddawała się 
postom, umartwieniom i modlitwie, sypiając we włosiennicy na gołej ziemi 
i wychodząc z niej tylko dła odwiedzenia grobów męczenników. Jej ascetyczną 
postawę tak charakteryzuje Hieronim:

„[...] tak skromnie się zawsze zachowywała i ukrywała się w tajnikach swego 
mieszkania, że nigdy kroku nie zrobiła na oczach łudzi, nigdy z mężczyzną nie 
rozmawiała i -  co więcej jeszcze godne podziwu -  siostrę dziewicę raczej kochała, 
niż widywała. Pracowała rękami swymi, wiedząc, że jest napisane: «Kto nie pra­
cuje, niech też nie je,> (2Tes 3, 10). Z Obłubieńcem rozmawiała ałbo się modłąc, 
ałbo śpiewając psałmy; do grobów męczenników niewidziałna prawie śpieszyła 
i gdy się cieszyła ze spełnienia swego zamiaru, to radość jej powiększało to, że 
nikt jej nie poznał. Gdy przez cały rok nieustannie praktykowała posty, po dwa 
i trzy dni w nich trwając, dopiero w Wiełkim Poście okrętu swego rozwijała żagłe, 
przez wszystkie tygodnie radosne ukazując obiicze. I -  co zapewne wyda się 
łudziom nie do wiary, a co możłiwe jest przy Boskiej pomocy -  tak doszła do łat 
pięćdziesięciu życia, i ani nie dołegał jej żołądek, ani nie sprawiały cierpień za­
niedbane wnętrzności, ani sucha ziemia nie znużyła spoczywających na niej człon­
ków, ani włosiennicą podrapana skóra nie okrywała się jakowymś cuchnącym 
brudem, ałe zdrowa, na ciełe, a zdrowsza na duszy, samotność uważała za rozkosz 
i w hałaśłiwym mieście znajdowała pustełnię kłasztorną [...].

[Marcełło], ty też na własne oczy widziałaś na kołanach wiełbłądzią twardość, 
która wytworzyła się od częstej modłitwy owego świętego ciała.

Ja mówię o tym, co wiem. Nic nad surowość jej życia wesełszego, nic nad 
wesołość surowszego, nic nad śmiech smutniejszego, nic nad smutek przyjemniej­
szego. Bładość matująca się na obłiczu wskazuje na powściągłiwość, a nie trąci 
ostentacją. Postawa miłcząca, a miłczenie pełne wymowy, chód ani prędki, ani 
powołny. To samo zawsze odzienie, niedbała staranność, a w nieełeganckiej szacie 
objawia się sama wytworność bez dbałości o wytworność'^?.

Pozostała cichą, pokorną, przeważnie milczącą i skromnie ubraną kobietą, 
która budziła szacunek u wszystkich: dziewic, wdów, mężatek, a nawet duchow­
nych. Dużym szacunkiem i zaufaniem darzył ją również św. Hieronim, mimo 
swego wrodzonego krytycyzmu do kobiet. Kiedy bowiem w sierpniu 385 r. 
rozgoryczony i zdegustowany intrygami i różnymi oskarżeniami opuszczał 
Rzym, do niej właśnie napisał jedyny łist (45), w którym się usprawiedliwiał 
i prosił o modlitwę, mając nadzieję, że zostanie zrozumiany. Nie wiemy błiżej, 
w jakim stopniu Aseła uczestniczyła w życiu naukowo-ascetycznym rzymskiego 
kłubu awentyńskiego, lecz musiała to czynić skoro Hieronim stawiał ją za wzór 
w studiowaniu Pisma św.* ,̂ a w liście do niej skierowanym prosi ją nie tyłko 
o pamięć i modlitwę, lecz także o pozdrowienie uczęszczających tam współto­
warzysze^

Eplrtu/a 24, 3-5, PL 22, 427-428, Czuj I 166-167. 
Por. wyżej nota 65.
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„Pozdrów Paulę i Eustochium -  czy świat chce czy nie chce, moje są w Chrystusie -  
pozdrów matkę Atbinę i siostry -  Marceię, Marcełinę, a także i świętą Feiicytę [...]. 
Pamiętaj o mnie, przykładzie czystości i ozdobo dziewictwa, a fałe morskie po­
skramiaj swymi modlitwami"^.

Nie wiemy również, kiedy umarła, zapewne po r. 405, kiedy to Pałładiusz 
spotkał ją posuniętą w łatach jeszcze w Rzymie i zanotował: „w Rzymie spot­
kałem świętą dziewicę Asełę, która swe długie życie spędziła w klasztorze"^.

Drugim arystokratycznym chrześcijańskim domem w Rzymie, obok pałacu 
Marcełi na Awentynie, była rodzina Paułi, z którą św. Hieronima połączyły 
dość siłne więzy przyjaźni. Do niej to właśnie i do jej rodziny skierował aż 7 
łistów. Rodzina ta była zaprzyjaźniona z domem Marcełi, co poświadcza pro­
wadzona między nimi korespondencja^^. Pauta  ̂więc obok Marcełi, to drugi 
ważny fiłar damskiego kłubu arystokratek rzymskich na Awentynie.

Urodziła się w Rzymie w 347 r. w patrycjuszowskiej chrześcijańskiej rodzi­
nie, z ojca Rogatusa, pochodzenia greckiego i matki Błezyłi, wywodzącej się ze 
Scypionów i Grakchów.^. W 15 roku życia (362) poślubiła poganina Tokso- 
cjusza, nazywanego także Juliuszem, mającego wywodzić się z mitycznych 
Juiiuszów^, który jednak nie przeszkadzał jej w wyznawaniu chrześcijaństwa. 
Z ich związku urodziły się 4 córki (Błezyła, Paułina, Rufina, Eustochium, 
nazywana także Julią, oraz syn Toksocjusz)^. Pauła darzona ogólnym szacun­
kiem, opływała w bogactwo, miała do dyspozycji wspaniały pałac, stroje, łiczną 
służbę, a gdy udawała się z wizytą do towarzyszek, noszona była przez eunu-

69 Eprsnda 45, 7, PL 22, 484, Czuj I 255: „Memento mei, exemptum pudicitiae et virginitatis 
insigne, fłuctusąue maris tuis precibus mitiga".

9° Por. wyżej nota 63.
9' Por. Epistu/a 46 (Pauli i Eustochium do Marceii), PL 22, 483-492, Czuj I 256-269.
72 Por. EpEm/a 108, PL 22, 878-906, Czuj H 414-453; F. Lagrange, /Vl:łoi're de Sainte Patdf, 

Paris 1867; R. Genier, Sainte Pan/e, Paris 1917; V;'es des &nnM, 1, Paris 1935,521-527; G. Dei Ton, 
Ranta Pao/o Romana, Miiano 1950; BS X 123-136 (G. Dei Ton); DIP V I1098 (J. Gribomont); ECat 
IX 697-698; L T h ^  VIII 204-205 (U.M. Fasoia); PLRE I 674-675.

72 Por. Epżsttda 108,1 i 3, PL 22, 878-880, Czuj H 414 i 416.
74 Por. tamże 4, PL 22, 880, Czuj II 417: „Z takich więc zrodziła się przodków, a ziączyta się 

węzłem małżeńskim z Toksocjuszem, który pochodzi z wysokiego rodu Eneasza i Juiiuszów. Stąd 
też córka jej Eustochium, dziewica Chrystusowa -  nazywa się Juiia, a samo imię Juiiusz wywodzi się 
od wieikiego Juiusa".

76 Por. tamże: „Takich miała przodków, jak powiedziałem. Cenił ją przede wszystkim mąż za 
jej skromność i za to, że urodziła mu dzieci, ceniii ją krewni, ceniło ją całe miasto. Miała pięcioro 
dzieci: Biezyię, po której śmierci pocieszałem ją w Rzymie; Pauiinę, która uczyniła Pammachiusza, 
swego świątobiiwego, godnego podziwu małżonka, dziedzicem swego śiubu i swego mienia; po jej 
zgonie napisałem dia niego krótką książeczkę; Eustochium, która obecnie w miejscach świętych 
jest cennym kiejnotem Kościoła i chiubą dziewic; Rufinę, której przedwczesny zgon wstrząsnął do 
głębi pobożną duszą matki, i Toksocjusza, po którym już przestała rodzić. Z  tego można wniosko­
wać, że nie chciała dłużej spełniać obowiązków małżeńskich, ałe była posłuszna mężowi, który 
pragnął mieć męskiego potomka".
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chów wspaniałą wykładaną złotem łektyką. Mimo to pozostawała miłosierna 
i szczodrobłiwa, uprzejma i czysta moralnie (mutrona/iy casTitay). Podziwiała 
dziewice i wdowy, gromadzące się w pałacu Marcełi w cełach ascetyczno-inte- 
łektuałnych, gdzie zaczęła uczęszczać. Zażyłość z kłubem arystokratek na 
Awentynie pogłębiła się po śmierci męża (379), kiedy to jeszcze bardziej 
zwróciła się ku Bogu^. Pauła, podobnie jak Marcela, postanowiła pozostać 
wdową, zmienić swoje życie i więcej czasu poświęcić Bogu. Co więcej, z naj­
bardziej związaną uczuciowo córką Eustochium udała się do Marcełi, prosząc 
ją o włączenie do awentyńskiego towarzystwa, co zostało przyjęte przez człon­
kinie z dużym entuzjazmem. Eustochium pozostała przez pewien czas w szkołę 
Marcełi, oddając się intensywnie ćwiczeniom ascetycznym i poszerzaniu swej 
wiedzy rełigijnej na organizowanych tu spotkaniach. Pauła natomiast musiała 
się zająć osieroconą rodziną, lecz również swój dom zaczęła urządzać na wzór 
domu Marcełi: przyjmować w nim i na równi traktować krewnych, kłientów, 
służbę, dziełić się z nimi swoim rozległym majątkiem, modlić się współnie, 
prowadzić rozmowy rełigijne, medytować Pismo św. i spełniać uczynki miło­
sierdzia, zwłaszcza wobec chorych i ubogich, których sprowadzała z miasta; 
sama usługiwała im ubrana w ubogą ciemną suknię:

„Wszystkie prawie bogactwa, jakie zawierał jej dom obszerny, sziachecki, niegdyś 
bardzo zasobny, zostały teraz wydane na ubogich. Czy mam mówić o tym uspo­
sobieniu łaskawym dia wszystkich i o tej dobroci obejmującej nawet tych, których 
nigdy nie widziała? Kto z umierających biedaków nie był owinięty jej szatami, kto 
z chorujących obłożnie nie uzyskał od niej pomocy? Szukała ich starannie po całym 
mieście i uważała to za stratę, jeśłi ktoś ułomny i łaknący otrzymał pożywienie od 
kogo innego. Ogałacała dzieci, a gdy ją krewni karciii, mawiała, że im zostawiła 
większe dziedzictwo w postaci miłosierdzia Chrystusowego"^.

Dawnym zwyczajem, jako właścicielka jednego z najbogatszych domów 
rzymskich, przyjmowała również gości z wyższych sfer, w tym również zagra­
nicznych, chociaż ich liczbę starała się teraz ograniczyć. Kiedy w 382 r. przy­
jechał na synod do Rzymu Hieronim razem z biskupem Antiochii, Paulinem 
i biskupem Sałaminy, Epifaniuszem, gościła ich u siebie, a 74-łetni Epifaniusz, 
uczeń Hiłariona i założyciel jednego z monasterów w Palestynie, nawet u niej 
zamieszkał. Z zapałem słuchała ich opowiadań o pustełniczym i monastycznym 
życiu na Wschodzie, i niepomna swych dzieci, rodziny i domu, postanowiła 
opuścić ojczyznę i „udać się do pustełni Antonich i Pawłów"^. Gdy Hiero­
nim, zaproszony przez Marcełę, stał się duchowym kierownikiem „wieczerni­
ka" na Awentynie, ona przykładnie i gorliwie ze swymi córkami, zwłaszcza

Por. tamże 5, PL 22, 880, Czuj U 417: „Gdy mąż umarł, tak go opłakiwała, że prawie sama 
bliska była śmierci, a tak się nawróciła do służby Pańskiej, że wydawało się, iż pragnęła jego 
śmierci".

77 Por. tamże, PL 22, 880-881, Czuj II 418.
76 Por. tamże 6, PL 22, 881, Czuj II 418.
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Eustochium i owdowiałą Blezyłą, uczęszczała na jego ascetyczne i bibłijne 
konferencje. Znała dobrze język grecki i łaciński. Aby jeszcze łepiej czytać 
i zrozumieć Stary Testament, nauczyła się jeszcze hebrajskiego, tak że była 
w stanie śpiewać psalmy w języku oryginalnym. W porównaniu z Marcelą 
wołała nie tyle naukowo analizować tekst biblijny, co odczytywać go i gusto­
wać w jego sensie mistycznym. W tym duchu Hieronim napisał dla niej w 384 r. 
list o etymologii i mistycznym znaczeniu hebrajskich liter, rozpoczynających 
akrostychicznie wersety w 118 psalmie, będący odpowiedzią na postawione 
przez nią na Awentynie pytanie: „Bardzo gorliwie dopytywałaś się, co by 
znaczyły łitery hebrajskie wplecione w ten psalm, który czytaliśmy", list zaś 
kończył słowami:

„Pozdrów Blezylę i Eustochium , m oje uczennice (hruncH/ae nosfrne), pozdrów
Felicjanę, cieszącą się prawdziwym  dziewictwem ciała i duszy, pozdrów pozostałe 
dziewice i swój rodzim y kościół [...]. Jeśłiby nasza najpracowitsza (t()tkonovwiairi) 
M arceła chciała otrzym ać kopię tego łistu, użycz jej i pam iętaj o mnie w modłit- 
w ie '^ .

Po śmierci swej owdowiałej córki Blezyli (384 r.), spowodowanej chorobami 
i umartwieniami, swój matczyny bół ofiarowała Chrystusowi. Hieronim skiero­
wał do niej wówczas list konsolacyjny, w którym tak ją scharakteryzował:

„Dotychczas rozm awiałem  z tobą tak. jakbym  spotkał jakąś chrześcijankę z tłumu.
T eraz zaś, gdy wiem, żeś się całkowicie wyrzekła świata, a po  odrzuceniu i pod­
eptaniu rozkoszy oddajesz się codziennie m odłitwie, postom  i czytaniu [...] gdy cały 
m ajątek ałboś ubogim  rozdała ałbo synom  oddała"^".

W tym czasie również napisał (384) obszerny łist do drugiej córki Paułi, do 
Eustochium, o zachowaniu dziewictwa^.

Kiedy po śmierci papieża Damazego (11 XII 384) wskutek różnorodnych 
intryg i oskarżeń, Hieronim wyjechał w sierpniu 385 r. na Wschód, by osiąść 
w Betlejem, Paula w żałobie po Błezyłi poczuła się opuszczona. Postanowiła 
wyjechać i w kraju Jezusa, pod duchowym kierownictwem Hieronima, założyć 
kobiecą wspólnotę klasztorną na wzór rzymskiego „wieczernika" na Awenty­
nie. Po zimowym uspokojeniu się morza Paula zabrała ze sobą umiłowaną 
Eustochium i kiłka dziewic, oraz udała się przez Ostię na Wschód. W Ostii 
pożegnała się z rodziną: z Paułiną wydaną za Pammachiusza oraz oddanymi im 
pod opiekę dorastającą Rufiną i małym jeszcze Toksocjuszem, przekazując im 
i ubogim swój majątek.^. Podróżując przez Antiochię i Seleucję, zrewizytowała

Epżsm/a 30,14, PL 22, 444, Czuj 1 189; cały łist, PL 22,441-445,Czuj 1 185-189, pytanie zaś 
30. 1, PL 22, 442, Czuj I 186.

3° EpEm/n 39, 5, PL 22, 472, Czuj ł 235; cały łist: PL 22. 465-473, Czuj I 226-239.
3' Epżsm/n 22, PL 22. 394-425, Czuj I 110-162.
3- Por. Eptsm/a 108, 6. PL 22. 881, Czuj 11 418-419.
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po drodze biskupa Pauiina i biskupa Epifaniusza na Cyprze, u którego jakiś 
czas się zatrzymała, oraz odwiedziła znajdujące się tam klasztory. Potem przez 
Syrię , Fenicję i Egipt dotarła do Pałestyny, gdzie w Jerozołimie witana była 
przez samego prokonsuła^, a zwiedziwszy miejsca związane z Chrystusem 
osiadła w Betłejem, prowadząc surowe życie ascetyczne^. W mieście narodzin 
Chrystusa początkowo zamieszkała w ciasnej gospodzie, a potem ufundowała 
w ciągu 3 łat monaster dła Hieronima i jego towarzyszy, ksenodochium dła 
piełgrzymów odwiedzających Ziemię świętą oraz zorganizowała kobiecą 
współnotę religijną według reguły Pachomiusza, poświęcając ją św. Katarzynie 
Ałeksandryjskiej. Podobnie jak na Awentynie, razem modłiły się, śpiewały 
psalmy, uczyły się ich na pamięć, a także innych passusów Pisma św., słuchały 
konferencji biblijnych św. Hieronima, podejmowały wiełe postów i umartwień. 
Na program dnia i życia tej wspólnoty, obok lokalnych tradycji monastycznych 
egipskich i syryjskich, wpłynęły niewątpliwie atmosfera i zajęcia ascetyczno- 
intełektuałne awentyńskiego „wieczernika". A oto ich szczegółowy opis 
w rełacji Hieronima:

„Po założeniu kłasztoru męskiego, który oddała w zarząd mężczyznom, podziełiła 
ogromny zastęp dziewic, które zgromadziła z różnych prowincji (były tam zarówno 
szlachcianki, jako też dziewczęta średniego i niższego pochodzenia), na trzy grupy 
kłasztorne, ałe tytko tak, że rozdziełone w pracy i posiłku, łączyły się na śpiewanie 
Psałmów i na modłitwy. Po odśpiewaniu «Ałłełuja», którym to hasłem zwoływane 
były na zbiórkę, żadnej nie wołno było próżnować. Sama Pauła przychodząc 
pierwsza łub jedna z pierwszych zawstydzała inne, a do pracy zachęcała je przy­
kładem -  nie groźbą. Rano o godzinie trzeciej, szóstej i dziewiątej, wieczorem 
i o północy śpiewały po kolei Psalmy. Każda siostra musiała znać Psalmy, a także 
uczyć się codziennie czegoś z Pisma świętego.

Tyłko w niedziełę szły do kościoła, przy którym mieszkały, a każdy oddział 
postępował za własną matką. Następnie, wracając w taki sam sposób, zabierały się 
do dalszej pracy i robiły odzienie -  dla siebie lub innych. Jeśli która należała do 
szlachetnego rodu, nie pozwalano jej mieć towarzyszki ze swego domu, nie chcąc, 
aby pomna minionych postępków odświeżała i ponawiała wskutek częstych roz­
mów dawne błędy swawolnego dzieciństwa. Jeden był strój wszystkich; płótna 
używały tylko do obtarcia rąk. Od mężczyzn oddzielone były tak dalece, że nie 
miały kontaktu nawet z eunuchami, by nie dawać żadnej okazji złośliwości języka, 
która ma zwyczaj szarpać świętych na pociechę we własnych upadkach.

Jeśli która zbyt późno przychodziła na Psałmy albo była opieszała w pracy, 
Paula usiłowała oddziaływać różnymi sposobami. Na popędliwą -  pochlebianiem, 
na niecierpliwą - łajaniem, naśladując owe słowa Apostoła: «Czegóż chcecie? Czy

R3 Por. Cpism/a 108, 9, PL 22, 883, Czuj II 421: „wkroczyła do Jerozolimy, miasta o trzech 
nazwach: Jebus, Salem, Jeruzalem, które później przez Aełiusza Hadriana zostało wskrzeszone 
z ruin i popiołów jako Aełia. A gdy prokonsuł Palestyny, który znał jej rodzinę bardzo dobrze, 
wysławszy naprzód woźnych, kazał przygotować dla niej mieszkanie w pałacu, ona wybrała skrom­
ną celkę".

Opis zwiedzonych miejsc, por. Eplsm/a 108, 7-15, PL 22, 882-892, Czuj II 419-431.
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mam do was przybyć z rózgą, czy też z miłością i w duchu łagodności?)) (IKor 4, 
21). Nie pozwałała, by którakołwiek miała coś poza pożywieniem i odzieniem, 
stosownie do słów Pawła: «Mając żywność i czym się przyodziać, na tym poprzes- 
tawajmy)). Nie chciała dopuścić do tego, żeby przyzwyczajenie posiadania zbyt 
wiele spowodowało chciwość, która nie daje się zaspokoić żadnymi dostatkami 
i o iłe więcej ma, o tyie więcej pożąda i nie zmniejsza się ani przez dosyt, ani przez 
niedostatek. Sprzeczające się dziewczęta jednała łagodnymi słowami. Swawoine 
ciało ich ujarzmiała częstymi, zdwojonymi postami woiąc, by cierpiał żołądek, niż 
szkodę poniósł umysł. Gdy zobaczyła którąś zbyt starannie ubraną, zmarszczeniem 
czoła i zasmuconym obłiczem karciła błądzącą mówiąc, że czystość ciała i odzienia 
jest nieczystością duszy. Mawiała też, że brzydkie, nieprzyzwoite słowo nie powin­
no nigdy wyjść z ust dziewiczych, bo to znak dający poznać iubieżne myśli, znak, 
który pokazuje na zewnątrz grzechy znajdujące się wewnątrz człowieka. Jeśli 
zauważyła, że któraś ma zbyt długi język, jest gadatłiwą, zuchwałą i lubi kłótnie, 
a nie chce się mimo częstych napomnień nawrócić, kazała jej modlić się przed 
drzwiami do jadalni wśród ostatnich sióstr i poza miejscem zgromadzenia, a po­
karm spożywać osobno, żeby wstyd skłonił ją do poprawy, skoro nie dokonała tego 
nagana. Kradzież potępiała, jak świętokradztwo, a przewinienie, które wśród ludzi 
świeckich uchodzi za lekkie lub za nic, w klasztorze było -  jej zdaniem -  bardzo 
ciężkim występkiem"^.

Był to już praktycznie prawdziwy żeński klasztor, ze swoim programem dnia 
codziennego, wypełniony ćwiczeniami ascetycznymi -  umartwieniami i postami, 
obok których, podobnie jak na rzymskim Awentynie, ważne miejsce zajmowa­
ła /echo difńta -  czytanie i medytowanie Pisma świętego.

Przez cały zresztą czas Paula utrzymywała kontakt listowny z Marcelą 
z Rzymu. Być może za sugestią św. Hieronima razem z córką Eustochium 
wysłały do niej piękny list (46), w którym zapraszały ją, by przeniosła się do 
ziemi Chrystusa. Pauła bowiem nadał czuła się ze swą wspólnotą uczennicą 
Marceli i jej towarzyszek:

„Żałosne wznosimy modły i pragnienia nasze nie tyle płaczem, ile okrzykami 
wyrażamy, by nasza Marcela tu przybyła, i by tu łagodna, miła i nad wszełki miód 
i słodycz słodsza nie była sztywna i smutnie nie marszczyła czoła wobec tych, które 
swą łagodnością do podobnego trybu życia nakłoniła [...]. Może w myśli zganisz 
nas, że nie trzymamy się porządku Pisma, lecz tak na chybił trafił i co w drogę 
wejdzie, omawiamy tu bez porządku i powierzchownie [...]. Nawet litery wyczu­
wają, że sprzeciwiasz się temu, co mówimy [...]. O kiedyż nadejdzie ów czas, gdy 
zdrożony posłaniec przyniesie wieść, że nasza Marcela przybiła do wybrzeży Pa­
lestyny, a całe chóry mnichów, całe orszaki dziewic radosną wrzawę czynić będą? 
Wyobrażamy sobie, że już wybiegamy na spotkanie i nie czekając na pojazd 
biegniemy w podnieceniu. Trzymać cię będziemy za ręce, patrzeć w twoje oblicze 
i z trudem wyrwiemy się z tyle pożądanych objęć. Czyż nie nadejdzie ten dzień, 
który pozwoli nam wejść razem do groty Zbawiciela"^.

85 EpĘtu/a 108,19, PL 22, 896-897, Czuj II 439-440.
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Marcela jednak nie dała się namówić i nie przybyła do Betłejem. Przyjechała 
natomiast z jej awentyńskiego towarzystwa razem z innymi, Fabioła, ałe po 
roku z obawy przed najazdem Hunów wróciła do Rzymu. Pauła wkrótce po­
tem ciężko zachorowała, martwiąc się, „gdy jej donoszono o szkodach mająt­
kowych i zniszczeniu całej ojcowizny [...] gdy jej pisano o ciężkich chorobach 
dzieci, a przede wszystkim jej Toksocjusza, którego najbardziej miłowała"^. 
Pożegnana przez miejscowe duchowieństwo zmarła 26 stycznia 406 roku, 
w obecności córki Eustochium, co wzruszająco opisał Hieronim:

„Zapadła w najcięższą niemoc i zaiste znałazła to, czego sobie życzyła, opuściła 
nas, aby pełniej złączyć się z Panem. W czasie choroby wystąpiła w tym piękniej­
szym świetłe wobec wszystkich miłość córki Eustochium ku matce. Sama bowiem 
siedziała przy jej łóżku, trzymała wachłarz, podtrzymywała głowę, podkładała 
poduszkę, rozcierała ręką nogi, okładała żołądek, przyrządzała miękką poście), 
chłodziła gorącą wodę, przykładała ręcznik, uprzedzała obowiązki wszystkich 
służących i cokołwiek by inna uczyniła, uważała to za pozbawienie siebie nagro­
dy. Z jakimiż ona modłami, z jakim płaczem i wzdychaniem biegała od chorej 
matki do groty Pańskiej modłąc się o to, aby nie została pozbawiona jej obecnoś­
ci, by wraz z nią umarła, by poniesiono ją na tych samych marach! [...].

Przy jej śmierci byłi obecni biskupi z Jerozołimy i innych miast i niezłiczone 
mnóstwo kapłanów niższego stopnia oraz łewitów. Cały kłasztor napełnił się chó­
rem dziewic i mnichów. Ona zaś, gdy usłyszała wezwanie Obłubieńca: «Wstań, 
pójdź, najbłiższa moja, piękna moja, gołębico moja, bo oto zima przeminęła, 
deszcz odszedł sobie» (Pnp 2,10-11) — z weselem odpowiedziała: «Kwiaty ukazały 
się na ziemi, nadszedł czas ścinania^ (Pnp 2,12) i «Wierzę, iż ogłądać będę dobra 
Pańskie w ziemi żyjących» (Ps 26, 13)"^.

Równie uroczysty był pogrzeb Paułi, w którym wzięło udział miejscowe 
duchowieństwo z biskupami, mnisi i mniszki ze wspólnoty betlejemskiej, 
a także tłumy ubogich, wspieranych przez nią za życia. Zarówno w czasie 
pogrzebu, jak i po nim śpiewano Psalmy w języku łacińskim, greckim i syryj­
skim . Pochowano ją w Bazylice Bożego Narodzenia. Związany z nią emocjo­
nalnie Hieronim ułożył napisy nagrobne^, przypominające, że zmarła w 56 
roku życia, po 20-letnim pobycie i działalności w Betlejem^'.

Warto na koniec przyjrzeć się ascetycznej sylwetce Pauli, która bez wątpie­
nia wiele wyniosła z awentyńskiej szkoły Marceli. Cechowała ją, mimo arys­
tokratycznego pochodzenia, wielka pokora i skromność, umartwienie i wprost 
katowanie własnego ciała, dbałość o czystość ducha, by nie było pod tym

Eptmda 46,1, 3, 4, 13, PL 22,483, 485, 492, Czuj I 256, 258, 259, 268.
*7 Eplrm/a 108, 18, PL 22, 895, Czuj II 437.
"" EplstM/a 108, 28-29, PL 22, 904, Czuj II 449-450.
39 Por. gplrtM/a 108, 30, PL 22, 905, Czuj II 451.
9" Por. Eplstu/a 108, 34, PL 22, 906, Czuj II 453.
9' Por. EptKH/a 108,35, PL 22,906, Czuj I I 453. O kułcie św. Paułi zob. G. Det Ton, BS X 135- 

136; o jej ikonografii M.Ch. Cełetti, tamże s. 136.
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względem nawet jakichkolwiek podejrzeń. Wrażliwa na ubogich i potrzebują­
cych zaciągała nawet długi, by nie odmówić im jałmużny. Zachowywała posty, 
którymi dręczyła swoje ciało. Kiedy Hieronim jako jej mistrz duchowy, wzywał 
ją do umiaru, ona -  jak sam się skarży -  pozostawała na jego wezwania głucha 
i uparta. Mimo tej siły ducha, tęskniła za dziećmi, zwłaszcza wtedy, kiedy 
dowiadywała się o ich chorobach, nierzadko się załamywała, tym bardziej, że 
sama zaczęła ciężko chorować:

„Ona, która w pogardzie dia pokarmu tak wielki okazywała upór, w smutku była 
miękka i załamywała i się z powodu śmierci swoich błiskich, zwłaszcza dzieci -  bo, 
ciągłe żyła w niebezpieczeństwie śmierci i męża, i dzieci. Choć kładła znak krzyża 
na usta i piersi i znakiem tym usiłowała złagodzić bół macierzyński, uczucie brało 
górę i serce matki budziło smutek w szczerze wierzącym umyśłe; zwyciężając 
duchem, ułegała słabości ciała, bo choroba raz się jej uczepiwszy, nie opuszczała 
jej przez długi czas i nam sprawiała niepokój"^.

Zgodnie jednak z tradycją wyniesioną ze szkoły na Awentynie, dużo miejsca 
i czasu poświęcała czytaniu, komentowaniu i medytowaniu Pisma św., a czyniła 
to pod kierunkiem św. Hieronima, stawiając mu duże wymagania, który tak 
o tym wspomina:

„Pismo umiała na pamięć, a kochając historię świętą, którą nazywała podwałiną 
prawdy, doszukiwała się w słowach Pisma raczej duchowego ich sensu i nim karmiła 
swą duszę. Wszak zmusiła mię, bym kierował tekturą Starego i Nowego Testamentu 
jej i córki. Wymawiając się przez skromność, dopiero na natarczywe i częste żądanie 
zgodziła się uczyć tego, czegom się nauczył nie od siebie samego, to jest od najgor­
szego nauczycieła, jakim jest pycha, łecz od sławnych mężów kościełnych. Jeśłi kiedy 
wahałem się i wyznawałem szczerze, że czegoś nie wiem, nie chciała bynajmniej 
ustąpić, ałe ciągłym pytaniem zmuszała mnie do wskazania, które spośród łicznych 
i roztropnych wyjaśnień wydaje mi się bardziej prawdopodobne. Powiem coś nadto, 
co zazdrośnikom wyda się może, niewiarogodne: Chciała się uczyć języka hebraj­
skiego, którego ja od młodości z wiełką pracą i trudem nauczyłem się częściowo 
i w niestrudzonym rozważaniu nie opuszczam go, aby nie stracić tego, czegom się 
nauczył. Opanowała ten język do . tego stopnia, że śpiewała Psalmy po hebrajsku 
i oddawała mowę bez żadnej właściwości języka łacińskiego"^.

Tak oto charakteryzował Hieronim w pośmiertnym epitafium bardzo bliską 
sobie Paulę, która „nad Rzym przeniosła Betlejem, a złotem błyszczące pałace 
zamieniła na lichą lepiankę z gliny"^, tę „przedziwną kobietę", którą wszyscy 
podziwiali, a po jej odejściu opłakiwali^. W charakterystyce tej jest niewątpli­
wie wiele retoryki i przesady, właściwych zresztą dla epitafiów.

EpisfM/a 108, 21, PL 22, 898, Czuj II 442.
Eptmda 108, 27, PL 22, 902, Czuj II 448.

94 Eplrta/a 108,1, PL 22, 878, Czuj II 414.
92 Por. Eplstała 108, 2, PL 22, 879-880, Czuj II 415-416.
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Kolejną postacią związaną z Awentynem była trzecia córka Paułi i Tokso- 
cjusza -  Eustochium, umiłowana duchowa córka Hieronima. Głównym źród­
łem informacji o niej są łisty św. Hieronima, zwłaszcza te, których sama jest 
adresatką (22,31,108) Urodziła się ok. 367 r. w patrycjuszowskiej rzymskiej 
rodzinie. Pierwsze łata dzieciństwa i młodości spędziła wygodnie w arystokra­
tycznym domu, a dopiero po śmierci ojca (379) razem z matką zwróciły się 
całkowicie ku Bogu i związały z kłubem chrześcijańskich arystokratek. Wów­
czas to bardzo mocno zbłiżyła się do matki, stając się jej najukochańszą córką 
i podziełając całkowicie jej uczucia rełigijne:

„Eustochium, która tak zawsze trzymała się matki i uiegała jej rozkazom, że nigdy 
bez niej nie kładła się na spoczynek, nigdy nie wychodziła, nigdy nie brała pokar­
mu, ani jednego grosza nie miała własnego, łecz cieszyła się, że ojcowskie i mat­
czyne skromne mienie matka rozdaje ubogim, a miłość ku rodziciełce uważała za 
największe dziedzictwo i bogactwo"^.

Kiedy w 382 r. duchowe kierownictwo nad tym arystokratycznym towarzy­
stwem przejął przybyły ze Wschodu św. Hieronim i zaczął wygłaszać biblijne 
konferencje, razem z matką gorliwie na nie uczęszczały. Eustochium przyłgnęła 
uczuciowo do Hieronima, pod jego wpływem zapewne złożyła ślub dziewictwa 
i przeniósłszy się na jakiś czas do domu Marceli^, stała się jego uczennicą. Nie 
tylko wyzbyła się arystokratycznych przyzwyczajeń i podjęła surowe praktyki 
ascetyczne, ałe bardziej jeszcze zainteresowała się Pismem św., ucząc się nawet 
języka hebrajskiego, w czym konkurowała z matką. Hieronim wyjątkowo ją 
polubił, nazywał ją „swoją duchową, Chrystusowi poświęconą córką"^, „swoją 
panią"*°°, a razem z jej siostrą Błezyłą i matką Paułą -  swoimi uczennicami"****, 
„kwiatami swojego rodu"*°^, bo „czy jest ktoś mężniejszy nad Eustochium, 
która bramy szlachetne i zarozumiałość rodu konsularnego skruszyła ślubem 
dziewictwa i w pierwszym mieście najprzedniejszy ród poddała pod jarzmo

96 Por. Epirtaiae: 22, 66,108,143,151, 153,154; Pałladius, 7/irtoria Eaariaca 41; zob. Earto- 
chiatn, BS V 302-304 F. Caraffa); J. Cavał)era, 5. Jeróme, II, Louvain 1922, 56-63; J.N.D. Kełły, 
Hieronim, dz. cyt., 118-122; G. Deł Ton, S. Eaaia, Miłano 1950,40-41,67-75,78-79,96-106,194-199, 
200; Mer der Saintr, IX, Paris 1950, 571-576; CatAo/icwne IV 720 (P. Antin); DHGE XVI 43-45 
(D. Gorce); DPAC I 1304 (J. Gribomont) DSp IV 1715-1718 (P. Antin); LThK^ III 1205 (Beck- 
tnann); LThK^ 1111017 (G. Dissełham); PLRE I 312; DACL 111 831; J. Steinmann, Saint/eróme, 
Pańs 1958,137-142, 374; Jenał, /talia arcetica, s. 50-52.

99 Epir/aia 108, 27, PL 22, 903, Czuj II 448.
por. Epirta/a 127, 5, PL 22, 1090, Czuj III 279: „W jej [Marceli] domu wychowywała się 

Eustochium, ozdoba dziewictwa, i łatwo można ocenić, jaka musi być nauczyciełka, skoro ma takie 
uczennice".

99 Por. Epirtaia 108, 2, PL 22, 879, Czuj II 416.
Por. Epirtaia 22, 2 i 26, PL 22, 395-i 411, Czuj I 112 1 139.

"" Por. Epirtaia 30,14, PL 22, 444, Czuj I 189; Epirtaia 45, 7, PL 22, 484, Czuj I 255.
'"9 Por. Epirtaia 54, 2, PL 22, 550, Czuj I 366; Epirtaia 66, 2, PL 22, 639, Czuj II 82.
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czystości?"'^. Nazywa ją więc „cennym klejnotem Kościoła i chłubą dzie- 
wic"*°4, „ozdobą dziew ictwa"^, a tuż przed wyjazdem z Rzymu napisał dia 
niej w 384 r. jeden z najpiękniejszych w literaturze wczesnochrześcijańskiej 
traktatów o strzeżeniu dziewictwa w formie dłuższego łistu (22)'°", z powodu 
którego naraził się na wiełe płotek i fałszywych oskarżeń^. Także Eustochium 
starała się odwdzięczyć za troskłiwość mistrza, m.in. w 384 r. z okazji święta 
Apostołów Piotra i Pawła przesłała mu w darze z bilecikiem kosz z czereśniami, 
naramiennikami i gołąbkami, za co ten zrewanżował się krótkim listem objaś­
niającym symbolikę tych darów'"".

Po opuszczeniu przez Hieronima w 385 r. Rzymu i udaniu się do Betłejem, 
jej matka Pauła chcąc nadał być pod jego duchowym kierownictwem, posta­
nowiła wyjechać za nim, zabierając ze sobą najukochańszą córkę Eustochium 
jako towarzyszkę w podróży?"" Kiedy dotarły do Betłejem, tu, w klasztorach 
żeńskich ufundowanych przez Paulę, podjęły wszelkie prace służebne:

„Wtedy nie mogły znieść brudów uiicznych; eunuchowie nosiii je na rękach; 
z trudem przekraczały nierówny próg, jedwabna suknia była dła nich ciężarem, 
a słoneczny upał pożarem. Teraz zaniedbane, odziane w żałobne szaty i dzietne, 
jeśłi zważymy ich przeszłość, ałbo napełniają ołiwą łampy, ałbo rozpałają w piecu, 
zamiatają posadzki, obierają strączki, wiązki jarzyn wrzucają do wrzącego kotła, 
nakrywają stoły, podają kubki, znoszą pokarmy, biegają na wszystkie strony.
A razem z nimi mieszka łiczny chór dziewic. Czy nie mogłyby nakazać innym 
wykonywania tego rodzaju posług? Ałe one nie chcą w pracy ciełesnej stać niżej 
od tych, które same przewyższają mocą ducha""".

Obie zachęcały i stymulowały Hieronima do pracy biblijnej. W odpowiedzi 
na to on w wielkiej przyjaźni dedykował im łaciński przekład Księgi Królew­
skiej, a samej Eustochium wstępy do 18 ksiąg Komentarza do /zaja.rza'" oraz 
do 14 ksiąg Komentarza do Proroka Ezec/ne/a'^ j kilkunastu innych komenta-

" "  Epżrm/a 66, 3, PL 22, 640, Czuj I! 83.
Epi^min 108, 4, PL 22, 880, Czuj II 417.

'°3 Epiriaia 127, 5, Czuj III 279, PL 22,1090: „virginitatis decus".
Por. Eplsm/a 22, PL 22, 394-425, Czuj 1 110-162; Epżsmia 49,18, PL 22,Czuj 1 302.

""  Por. Epiriaia 52,17, PL 22,539, Czuj I 348: „oszkalowano mój list o dziewictwie, który dła
świątobłiwej Eustochium w Rzymie napisałem".

Por. Epżsiaia 32, PL 22,445-446, CSEL 54,249-251, Czuj 1 190-191: „Małe kształtem, łecz 
wiełkie miłością są dary, które otrzymałem od Dziewicy: naramienniki, łist i gołębie otrzymałem 
i kosz napełniony czereśniami bardzo pięknymi".

Por. Epirmia 108, 6, PL 22, 881, Czuj II 419: „Z miłości ku Bogu [Pauła] wzgardziła 
miłością ku dzieciom, i tyłko w jednej Eustochium miała pociechę, która jej towarzyszyła w pod­
róży i w wykonywaniu zamiaru".

" "  Epcsmia 66,13, PL 22, 646, Czuj II 93.
Por. Ccmmenfarii in Eaium, PL 24, 17-678.
Por. Commenfar:;' in Ezechielem, PL 25, 15-490.



ŻEŃSKI KLUB INTELIGENCJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 287

rzy biblijnych'", w których raz po raz nazywał ją „dziewicą Chrystusa" lub 
„córką". Wzbudzał w niej i podsycał zapał do lektury Pisma św. (/echo h/wna). 
Przełożył również dła niej na łacinę /?egM/  ̂św. Pac/iom/tryza. Gdy zaś w łatach 
402-403 jej matka Pauła ciężko chorowała, ona siedziała przy jej łóżku i gorliwie 
ją p ie lęg n o w a łaM im o  iż matka pozostawiła ją w długach, ciężko jej było 
rozstać się ze zm arłą '". Po jej śmierci przejęła opiekę i zarząd (404 r.) nad 
założonym przez nią ponad 50-osobowym żeńskim klasztorem, kontynuując 
nadal jej dzieło. Wówczas to otoczonej opinią świętości złożył jej wizytę Pala- 
diusz, zwiedzający klasztory Palestyny'". Eustochium zmarła w 419 r., ale nie 
znamy dokładnie dnia jej śmierci"?. Pochowano ją obok matki w grocie betle­
jemskiej. Jej śmierć napełniła wielkim smutkiem św. Hieronima, a nawet wpły­
nęła na dalsze jego życie, które zakończył w rok po niej:

„Bardzo mnie zasmuciło nagłe zaśnięcie świętej i czcigodnej dziewicy Chrystuso­
wej Eustochium i niemał zmieniło sposób mego życia, a poza tym wiełu moich 
zamiarów nie mogę wykonać i żar umysłu wygasa pod wpływem starczego niedo­
łęstwa"'^.

Nic dziwnego, bo była ona jego najbliższą i najwierniejszą uczennicą, jak 
również inspiratorką jego naukowej biblijnej działalności.

Druga także, najstarsza córka Pauli -  Błezyła", była mocno związana 
z żeńskim klubem na Awentynie, dokąd z matką i siostrami uczęszczała na 
konferencje Hieronima"". Początkowo żyła wygodnie i dostatnio w arystokra-

Por. Commentarii in /Vaum, /u Mic/team, /n Sp/ronium, 7n Aggaeam, /a  Trcc/eriarten, Ad 
GuZutur, Ad Ephericr, Ad 7*itam, Ad P/tiiemonem.

"" Por. Trpirttda 108, 28, PL 22, 904, Czuj II 449, zob. wyżej nota 88.
"3 Epistu/a 108, 30-31, PL 22, 905, Czuj II 451.

Por. Pałładius, 77i.:roria Lamiacn 41, ŹM 12,187: „Córką Pauli jest Eustochium, która do
dziś prowadzi życie ascetyczne w Betlejem. Jej nie spotkałem osobiście, ale słyszałem, że wyróżnia 
się ona cnotą i kieruje wspólnotą pięćdziesięciu dziewic".

Martyrologia podają różne dni jej śmierci: 20 lub 28 września, 20 lutego, 2 marca i 2 
listopada. Martyrologium Ezymr/cie -  28 września, tłum. P. Turbak, s. 282: „W Betlejem Judzkim 
św. Eustochii, panny. Z Paulą, świętą matką swoją, przybyła z Rzymu do Palestyny i żyła z innymi 
pannami przy żłóbku Pana, skąd bogata w zasługi odeszła do nieba (t 419)".

"s Epirttda 151,2, CSEL 56,364, Czuj III 478; zob. Epista/a 153, CSEL 56,366, Czuj III 480; 
Episttda 143, 2, CSEL 56, 293, Czuj III 413: „Od tego czasu tak cierpiałem, czy to z powodu 
spadających na mnie chorób, czy to z powodu zaśnięcia świętej i czcigodnej córki Eustochium".

"9 Por. Listy św. Hieronima: Epirttda 22, 15, PL 22, 403, Czuj I 125; EprrtuZae 38-39, PL 22, 
463-473, Czuj 1222-239; Penna, S. Gero/amo, s. 87-88 i 108-109,136,148; Jenał, /ta/ia arcetica, s. 47- 
50; kier der Saintr, I, Paris 1935, 437; F. Cavallera, Saint Leróme, Paris 1922, 102-104; R. Genier, 
SaintePau/e, Paris 1917, 70-77; Mirri, La do/cezzu tte/ia /otta, s. 113-116; CatZtoZicEme II 87 (G. 
Bardy); BS III 207-208 (G.B. Proja); DHGE IX 187 (F. O'Briain); LThK" II 530 (A.P. Frutaz); 
LThK' II 526 (R. Pillinger); PLRE 1 162; DPAC I 546 (U. Dionisi).

Bor. EpEta/a 30, 14, PL 22, 444, Czuj I 189: „Pozdrów [Paulo] Blezylę i Eustochium, 
uczennice moje (7i'rnncutne fiortrne)".
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tycznym domu. W dwudziestym roku życia wyszła za mąż za brata patrycjuszki 
F urii^* *, lecz zaledwie po 7 miesiącach małżeństwa owdowiała*^. Wkrótce po 
śmierci męża ciężko zachorowała, będąc nawet bliska zgonu, ałe gorące mod­
litwy jej samej, rodziny i Hieronima, pomogły jej powrócić do zdrowia'^. 
Odzyskawszy częściowo zdrowie, prawdopodobnie pod wpływem Księgi Ek- 
łezjastesa, którą jej czytał po hebrajsku i komentował Hieronim, stwierdzający: 
„jestem jej ojcem wedle ducha, którym karmił ją miłością"^", zerwała ze 
światem, nawróciła się i zapragnęła wyższej doskonałości. Porzuciła swoje 
stroje i ozdoby, przybrała skromne odzienie i poświęciła się lekturze i kontem- 
płacji Pisma św., zwłaszcza Proroków i Ewangelii oraz modlitwie i śpiewaniu 
Psalmów. Pomagała jej w tym dobra znajomość języka greckiego i hebrajskiego. 
Ona również stawiała przed Hieronimem problemy egzegezy biblijnej, doma­
gając się od niego przekładu na język łaciński obszernych Orygenesowych 
komentarzy do Ewangelii Mateusza, Łukasza i Jana '^ . Choroba jednak po­
stępowała i po zaledwie 3 miesiącach takiego ascetycznego życia, zmarła jesie- 
nią 383 roku. Ostatnimi jej słowami była skarga, że nie zdążyła zrealizować 
wszystkich swoich zamierzeń. Urządzono jej wspaniały arystokratyczny po­
grzeb, z czego zapewne, jak sugeruje Hieronim, nie była w zaświatach zado­
w olona^.

Po stracie swej najstarszej córki Paula popadła w rozpacz i Hieronim skie­
rował do niej wzruszający list (39) konsołacyjny^, w którym pocieszał ją 
i przypominał, że jej córka zdobywszy w tak krótkim czasie wiełe cnót morał- 
nych i intelektualnych, jest obecnie szczęśliwa w niebie'^. Przyrzekał również, 
że nigdy o niej nie zapomni i sławił ją będzie w swoich pismach, w których obok 
Paułi i Eustochium będzie żyć przez wieki*^. Tego rodzaju deklaracje i zapew-

'2' Por. Eplsta/a 54, 2, PL 22, 550, Czuj I 366: „pomijam też Błezyłę, która poszedłszy za 
mężem swym, bratem twoim, w krótkim życiu przeżyła czasów wiełe".

'22 EpEra/a 22,15, PL 22,403, Czuj 1 125.
'22 EpEm/a 38, 2, PL 22, 463, Czuj I 222.
*2" EpEm/a 39, 2, PL 22,464, Czuj I 227.
'22 Por. Origenes, 7/om;6ac at Lacam. Pro/ogas, SCh 87, 94, PSP 36, 31: „Niegdyś w Rzymie 

świątobłiwa Błezyła usiłnie domagała się ode mnie, abym przełożył na nasz język dwadzieścia sześć 
ksiąg Orygenesowego Komentarza do Ewangełii Mateusza, pięć ksiąg Komentarza do Łukasza 
i trzydzieści dwie księgi Komentarza do Jana".

'2" Por. Epota/a 38, 4 i 39,1, PL 22,464-466, Czuj I 224-227.
'22 Por. Epżrfa/a 39, PL 22, 465-473, Czuj I 226-239; Eplsta/a 108,4, PL 22, 880, Czuj I I 417: 

„Miała pięcioro dzieci: Błezyłę, po której śmierci pocieszałem ją w Rzymie". Eptstala 77,1, PL22, 
690, Czuj II 158: „Wiełe łat upłynęło od chwiłi, gdy pocieszałem czcigodną Paułę po zaśnięciu 
Błezyłi".

'2" Por. Episfa/a 39, 2-3, PL 22, 466-468.
'2" Por. Episra/a 39, 7, PL 22, 473, Czuj I 239: „Dopóki używam tego życia, śłubuję, przy­

rzekam, obiecuję: będę ją sławił, będę jej poświęcał prace moje, dła niej trudzić się będą moje 
zdołności. Nie będzie żadnej stronicy, która by nie brzmiała Błezyłą. Dokądkołwiek dojdą pomniki 
mowy mojej, ona z dziełkami mymi podróżować będzie. Ją to, w myśłi mojej obecną, czytać będą
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nienia Hieronima były tym bardziej uzasadnione, że podczas pogrzebu Blezyłi 
wybuchły w Rzymie zamieszki skierowane głównie przeciw niemu za załecanie 
jej zbyt surowej ascezy, będącej jakoby powodem jej śmierci. Była to jedna 
z przyczyn, która go zmusiła do opuszczenia Rzymu"°.

O pozostałych trojgu dzieciach Pauli znamy o wiele mniej szczegółów"', 
choć można przypuszczać, że matka prowadzała je również ze swymi dwiema, 
omówionymi wyżej, córkami na awentyńskie konferencje św. Hieronima. One 
więc mogły także stykać się z ascetyczno-intełektuałną atmosferą tego miejsca. 
Druga z kołei córka Paułi -  P aułina" , wyszła za mąż za bogatego, wywodzą­
cego się z patrycjuszowskiego rodu „prawnuka konsulów i chlubę rodu Furiu- 
szów" -  Pammachiusza."" Nie doczekawszy się potomstwa, zapewne pod 
wpływem Hieronima, postanowili żyć w czystości."" Po połączeniu swoich 
ogromnych majątków zdecydowali, by swym bogactwem dzielić się z ubogimi. 
Po śmierci Paułiny Pammachiusz, wierny pamięci żony i kontynuator jej dzieła, 
cały majątek przekazał na cele dobroczynne, umożliwiając egzystencję wielu 
potrzebującym. Pomoc i opiekę znaleźli u niego nie tylko ludzie śmiertelnie 
chorzy, ale także kalecy, głuchoniemi i ociemniali"^ Pammachiusz, którego 
Hieronim nazywa swoim „najdroższym bratem""^, po śmierci żony jeszcze 
bardziej zmienił swój sposób życia -  ku zdziwieniu i śmiechowi arystokracji 
rzymskiej, przywdział tunikę mnicha i oddał się bez reszty ubogim""?. Wspólnie

dziewice, wdowy, mnisi kapłani. Krótkie życie wieczna pamięć wynagrodzi. Ta, która z Chrystusem 
żyje w niebiosach, także na ustach łudzi żyć będzie. Przejdzie i niniejszy wiek, nastąpią potem wieki 
przyszłe, które bez miłości, bez zawiści sądzić będą; między imionami Pauii i Eustochium będzie 
wymieniana. Nigdy nie umrze w mych książkach".

'3° Por. Penna, & Cerc/owtc, s. 108-109.
'3' Por. Eplsm/a 108, 4, PL 22, 880, Czuj II 417.
'32 Por. Eptsfa/a 66 (do Pammachiusza po śmierci Paułiny), PL 22, 639-647, Czuj II 81-94; 

Eplsm/ae 77,10 i 108, 4; PL 22, 696 i 880; PLRE I 675.
'33 Por. Eplrtu/a 66, 6, PL 22, 642, Czuj II 86.
*3" Por. Eprsm/a 66, 3, PL 22, 640, Czuj II 83-84.

Por. Eplsta/a 66,5, PL 22,641, Czuj I I 84-85: „Błyszczące kłejnoty, które przedtem zdobiły 
jej szyję i twarz, karmią głodnych; jedwabne szaty i złoto przerobione na miękkie wełniane okrycia 
służą do ochrony przed zimnem, a nie do uzewnętrzniania próżności; to, co było niegdyś narzę­
dziem rozkoszy, służy obecnie cnocie. Ten śłepy, wyciągający rękę przed siebie i wołający często 
tam, gdzie nikt go usłyszeć nie może, jest spadkobiercą Paułiny, a współdziedzicem Pammachiusza; 
tamtego z obciętymi nogami, który całym ciałem włecze się po ziemi, podtrzymuje ręka młodej 
dziewczyny. Te drzwi, które dawniej wyrzucały tłumy kłientów teraz obłegane są przez nędzarzy; 
jeden, nabrzmiały od puchłiny wodnej, wałczy ze śmiercią; drugi, bez języka i niemy, nie ma nawet 
narządu, którym by mógł prosić, łecz błaganie jego jest tym siłniejsze, że błagać nie może; ten, 
ułomny od małeńkiego nie dła siebie żebrze o jałmużnę, ów, zgniły od choroby krółewskiej, przeżył 
własne ciało".

'3" Por. Eplsta/a 66, 12, PL 22, 646, Czuj II 92.
Por. Epżsta/a 66, 4, PL 22, 640, Czuj II 84: „Nam po zaśnięciu Paułiny zrodził Kościół 

Pammachiusza, mnicha pogrobowca, patrycjusza przez szłachectwo ojca i żony, bogatego przez 
jałmużny, wzniosłego przez pokorę [...]. W naszych czasach Rzym posiada to, czego świat przedtem
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z Fabiolą w 398 r. założył dła podróżnych w Ostii pierwsze chrześcijańskie 
ksenodochium*38, w którym sam usługiwał. Ułegł zapewne atmosferze awen- 
tyńskiego ośrodka Marceli, dokąd prawdopodobnie uczęszczał najpierw z na­
rzeczoną, a potem żoną Pauliną. Ją to po śmierci wychwalał św. Hieronim, 
w pełnym retoryki łiście, skierowanym do owdowiałego męża"?.

O kolejnej córce Paułi -  Rufinie wiemy, że była „panną na wydaniu 
i milczała prosząc tyłko łzami, by zaczekała do jej śłubu"'"°, kiedy matka 
opuszczała w 386 r. Rzym, udając się do Palestyny. Zapewne razem z matką 
uczestniczyła w konferencjach głoszonych przez św. Hieronima na Awentynie. 
Nic jednak więcej o niej nie wiemy, oprócz tego, że wiele chorowała i zmarła 
w młodym wieku, a „jej przedwczesny zgon wstrząsnął do głębi pobożną duszę 
matki"!"'.

Z rodziną Pauli, a tym samym z żeńskim towarzystwem awentyńskim 
związana była bratowa Błezyłi -  Furia " , córka byłego konsuła oraz Tycjany, 
pochodząca ze starych rzymskich rodów Furiuszów i Grakchów.'"?. Po śmierci 
męża Probusa w 394 r., również konsula'"", zmuszana była przez ojca do 
powtórnego małżeństwa, przed czym się wzbraniała, ulegając panującej wów­
czas w Rzymie chrześcijańskiej ascezie. O pomoc poprosiła przebywającego 
w Betlejem Hieronima, aby jej „odpisał, a raczej napisał, w jaki sposób ma 
żyć i koronę wdowieństwa w postaci nietkniętej czystości zachować"'"^. Ten 
w odpowiedzi, choć poza Ustami nie znał jej osobiście'"^, skierował do niej długi 
Ust -  traktat o zachowaniu wdowieństwa'"?, w którym oprócz stosowania róż­

nie znał. Dawniej mądrzy, możni i szłachetnego rodu rzadko byłi chrześcijanami; teraz wieiu jest 
mnichów mądrych, możnych, szłachetnych. Od nich wszystkich mój Pammachiusz jest mądrzejszy, 
możniejszy i sziachetniejszy; wieiki wśród wieikich, pierwszy wśród pierwszych, naczeiny wódz 
mnichów

Por. Eptsm/a 66, 11, PL 22, 645, Czuj II 90-91: „Słyszę, że w porcie rzymskim założyłeś 
gospodę dła podróżnych"; Episia/a 77,10, P L 22 ,697, Czuj I I 168-169; S. Longosz, EjenodocAiaw]- 
hospicjam wczesnoc/trześci/ańs/cie, VoxP 16 (1996) z. 30-31, szczegółnie 309-311.

"9 Por. EpEta/a 66,1, PL 22,639, Czuj I I 82: „Któż by mógł spokojnymi patrzeć oczyma, jak 
więdnie przedwcześnie ścięta, załedwie rodząca róża, pączek, który się jeszcze nie otworzył i nie 
rozwinął całego przepychu czerwieniejących płatków. Zniszczona została najkosztowniejsza perła, 
starty został cenny ziełony szmaragd. Dopiero w chorobie okazuje się, jakim szczęściem jest 
zdrowie. Dobro, któreśmy posiadałi, więcej cenimy, gdy je stracimy".

Eprsta/a 108, 6, PL 22, 881, Czuj 11419; zob. PLRE 1 773.
Eplsia/a 108, 4 i 19, PL 22, 880 i 897, Czuj 11 417 i 437.

'42 por. Epiwa/a 54, 2, PL 22, 550, Czuj I 366.
'"2 Por. EpEia/a 54,1 i 4 i 6, PL 22, 550 i 551 i 552, Czuj I 366 i 368 i 370.

Por. EpEta/a 123, 18, PL 22, 1059, Czuj III 234: „Przeczytaj łisty do Furii i do Sałwiny,
z których pierwsza jest synową byłego konsuła Probusa, druga córką Giłdona zarządcy Afryk] .

'42 EpEla/a 54.1, PL 22, 550, Czuj I 366.
'42 Por. tamże 54, 3, PL 22, 550, Czuj I 367: „Poza łistami nie znamy się wzajemnie, a tam, 

gdzie nie ma żadnej błiskiej znajomości, jedyną pobudką jest pobożność".
'42 Por. EpEia/a 54, PL 22, 550-560, Czuj I 366-383.
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nych umartwień i środków ascetycznych, zaiecał jej m.in. codzienną lekturę 
Pisma św. i innych naukowych książek teologicznych:

„Kiedy jesz, pomyśl zaraz, że masz się modiić i czytać. Miej ustaioną do przeczy­
tania iiczbę wierszy z Pisma św.; tę pracę codzienną oddaj Panu swemu i nie 
wcześniej układaj członki na spoczynek, aż kosz serca twego tą napełnisz przęd­
zą. Po Piśmie św. czytaj rozprawy tudzi uczonych, oczywiście tych, których wiara 
jest znana. Nie masz potrzeby szukać złota w błocie [...]. Upodobanie w naszyjni­
kach, drogich kamieniach i jedwabnych szatach zamień na znajomość Pisma świę­
tego"""

„Uczona" więc atmosfera awentyńskiego kłubu nadał promieniowała, kiero­
wana ciągłe przez przebywającego w Betlejem mistrza.

Klub awentyński był chyba pierwszą chrześcijańską formacją intelektualną 
kobiet, do której przyczynił się owocnie przede wszystkim św. Hieronim. To 
jego biblijne konferencje i objaśnianie Pisma św., oparte na oryginalnym tekś­
cie hebrajskim i greckim, zmuszały nie tylko jego słuchaczki do pogłębionego, 
systematycznego studium Pisma św., uczenia się języków biblijnych, codziennej 
medytacji Biblii oraz refleksji i stawiania problemów biblijnych, ale również 
jego samego mobilizowały do pisania komentarzy biblijnych i analitycznego 
studium Pisma świętego. Lektura Pisma św., zwana /echo d/u/na, stała nie tylko 
u podstaw tworzenia się inteligencji chrześcijańskiej wśród rzymskich arystok- 
ratek^, lecz także podejmowania przez nie systematycznej ascezy. Ślubując 
zazwyczaj czystość i dziewictwo oraz podejmując skromny styl życia, mieszkały 
one we własnych domach. Nie tworzyły więc klasztoru ani formalnej wspólno­
ty, nie miały wspólnej reguły ani ściśle określonych zasad ascezy. Ich jednak 
sposób życia stanowił fundament pod rozwój żeńskiego życia zakonnego 
w Wiecznym Mieście^".

"" LpLra/a 54,11, PL 22, 556, Czuj I 375.
Por. Ph. Rousseau, „Learrted woaren" and dte deue/oparenf o /  a C/tr/sdaa ca/rare In /ale 

aadęarry, „Symbolae Osloenses" 70 (1995) 116-147, szczególnie 131-143; A. Yarbrough, C/rrtjna- 
arrarroa In dte Fourdt Cearary; </reejraarp/e o /L oaraa rwateu, „Church History" 45 (1976) 149-165; 
Y. Bodin, deroate er /ej /arcs, REAug 15 (1969) 133-147; D. Gorce, La „/echo drrdna" ae//'ant6r'enfe 
dr 5. Grro/aaro. Bologna 1991; L. Laurita, /ajegaaaread ajcedcr ne//e /eKere dr S. Grro/amo, Nocera 
Supeńore 1967,4-20 (La „lectio divina" e il culto della Scrittura).

*5" Por. G.D. Gordini, Or/grae e srr/uppo de/ aroaac/rej/aro a Loara, „Gregorianum" 37 
(1956) 220-260.
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FRAUENKREIS DER CHRISTLICHEN INTELLIGENZ 
AM RÓMISCHEN AVENTIN IM IV. JAHRHUNDERT

(Zusammenfassung)

Aventinischer Kreis der adligen Frauen im IV. Jahrhundert war wohl die erste 
christliche inteilektuelle und feministische Gruppe in Rom. Zu diesem Kreis gehór- 
ten: Marceiia und ihre Mutter Albina, Aseila, Meiania, Fabioiia, Sophrania, Furia, 
Principia, Lea, Pauia und ihre vier Tóchter -  Biesilia, Eustochium, Rufina und 
Pauiina und auch ihre Schwiegertochter Leta, noch Marceliina -  die Schwester 
des hi. Ambrosius und Irena -  die Schwester des Papstes Damasus. Zur Entwick- 
iung dieses Kreises hat der hi. Hieronymus durch bibiische Konferenzen, gegriindet 
auch origineiiem hebraischem und griechischem Text, wesentiich beigetragen. Sie 
zwangen die Beteiiigten zur vertieften Studie, zum Lesen und zur Meditation der 
Heiiigen Schrift, /echo d/wna genannt, und veraniassten sie zur Praktik der system- 
atischen Aszese, die den Grund zur Entwickiung des Frauenordensiebens in der 
Ewigen Stadt war.




